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L ord R osebery spadł z konia, podanego 
mu uprzejm ie przez m inistra wojny Campbell 
B annerm anna, — i podał się do dym isyi. Koń 
by ł niezawodnie wyproszony przez szefa gab i­
netu, lubo i to pewna, że jego kolega Camp­
bell m iał słuszny powód do rozżalania na izbę 
gm in za jej uch w a ł ę , uszczuplającą pensyę te ­
go m inistra o sto funtów  za to, iż zapasy amu 
n icyi są niedostateczne. W  A nglii istnieje oso 
bna insty tucya m ilitarna złożona z najw ybit 
niejszych powag wojskowych i niezależna od 
zm iennycn prądów w parlam encie. Ona-to de­
cyduje o wszelkich zapasach m ilitarnych, a za­
tem  jeśli auitm icyi było na składach rzeczyw i­
ście za mało, to w inien tem u m inister w ojny
0 ty le tylko, o ile je s t członkiem  owej m ili­
tarnej rady. Następnie, uchw ała izby gmin, 
dotkliw a ula am bicyi Campbella, była przy­
padkowa, zdarzyło się mianowicie, źe członków 
rządowego obozu przybyło na  posiedzenie za 
mało, z czego skorzystała opozycya, czyniąca 
wszelkie psoty rządowi, i przeforsowała ową 
uchwałę. W reszcie m inisteryum , uznające się 
za insty tueyę so lid arn ą , oświadczyło się za 
Campbellem i prosiło go nie zważać na przy­
padkow y w ynik głosowania izby. Podobne ob­
cinanie pensyi m inistrom  za karę nieraz już 
bywało w A nglii, n ie pociągając za sobą ustą­
pienia ukaranej osoby. Z tych więc w szyst­
kich powodów Campbell m ógł nie brać do se r­
ca uchw ały parlam entarnej, nie uczynił jednak 
tego i podał się do dym isyi, bo i sam zdawna 
jej pragnął i niezaprzeczenie chciał Rosebe­
ry 'em u dać dobrą sposobność do ustąpienia 
z powodu takiej sprawy, k tóra się nie w iąże 
z żadną kw estyą międzynarodowego lub w e­
w nętrznego znaczenia i w gruncie rzeczy jes t 
drobiazgową.

Rosebery niezawodnie chciał ustąpić, bo 
urzędow anie stało się dlań zadaniem  nadzw y­
czaj ciężkiem, niewdzięcznem  i w przyszłości 
jeszcze ti udniejszem. W szystko się odwróciło 
od niego : stracił zdrowie, ponosił raz po raz 
klęski dyplom atyczne, zupełnie się rozszedł 
z m inistrem  skarbu H arcourtem , k tóry  nieraz
1 niedwuznacznie daw ał do zrozum ien ia , iż 
w szystkie nieszczęścia, spadające na obóz rzą­
dowy, pochodzą z niezręczności szefa gab ine­
tu  — przy każdych niem al uzupełniających 
w yborach tracił zwolenników, a ci, k tórzy  po­
zostali, coraz natarczyw iej dom agali się odeń 
kroków, niezgodnych z jego przekonaniem . 
K ilka dni temu, podczas wyborów uzupełnia­
jących w lnverneshirze, kandydat m inisteryal- 
nego stronnictw a — jak zw ykle — upadł, opo­
zycyjny zwyciężył. Ten nowy cios w ytrącił 
z rów now agi szczupłą już większość rządową 
i zażądała ona od gabinetu, aby dla ze lek try ­
zowania kraju  i podniecenia tłum ów  powtórzył 
przeszłoroczny wniosek o zreform owaniu izby 
lordów. Ten wniosek byłby oczywiście przy­
ję ty  przez deputow anych paru głosam i większo­
ści, a odrzucony przez lordów jednom yślnie 
i bez rozpraw, ja k  w roku przeszłym. Dałoby 
to gladstończykom  i radykałom  sposobność do 
agitacyi, dia której teraz nie m ają hasła. Lecz 
Rosebery, otrzym ujący przy każdych wyborach 
uzupełniających dowody odsuwania się odeń 
opinii publicznej, czy się nie poważył na taki 
krok nazardow ny, czy może uważał, że nie ma 
doń p ra w a , d o ść , ze nie poszedł za głosem

sw ych stronników  i nie zgodził się na w nie­
sienie billu, zwróconego przeciw izbie lordów. 
T ak  m iędzy nim  a jego obozem pow stał prze­
dział, w ypełniony chłodem niezadowolnienia. 
W reszcie zw rócił się przeciwko niem u ten, 
k tó ry  zalecił go królowej na szefa gabinetu, 
sam „ w ielki 's tarzec“ Gladstone — i to musiało 
do reszty zniechęcić R osebery’ego.

Alty zrozum iałą by ła dem onstracya Glad- 
s tonea, m usim y słówko powiedzieć o pewnej 
osobliwości angielskiego parlam entu. Je s t tam  
daw ny zwyczaj, że dla u trzym ania takiego s to ­
sunku sił stronniczych, 'jak i stw orzyły wybory, 
wylosowują taką ilość deputow anych z jednego 
obozu, jak a  choruje w drugiem. G ladstone za­
siada w  izbie jako  deputow any i zalicza się do 
m inisteiyalnego obozu, ale będąc chorym, czy 
osłabionym, na posiedzeniach nie bywa. W ięc 
obóz przeciwny, czyli opńzycya losowaniem 
skazała swego członka V illiers’a na  system aty­
czne usuw anie się od głosowania. To się w A n­
glii nazyw a „sprzężeniem “ — i w łaśnie Glad­
stone był „sprzężony14 z Villiers;ern. Otóż teraz 
„a, lelki starzec11, k tóry  złam ał już niejeden 
s tary  obyczaj parlam entu angielskiego, w j s tą ­
p ił przeciw  owemu „sprzęganiu11, a w ogólno­
ści przeciw  krzyw dzie zrobionej V illiers’owi i 
jego wyborcom, którify nie m ają zastępcy w iz­
bie, chociaż go wybrali. Ponieważ Yilliers jes t 
członkiem  opozycyi, przeto gladstońskie w e­
zwanie do niego, aby głosował, jes t w ypow ie­
dzeniem niezadowolnienia z gabinetu  Rosebe- 
ry ’ego i zaświadczeniem, iż zryw a z nim  wszel 
ką solidarność. Potem  oczywiście „w ielki sta­
rzec11, wróciwszy z uroczystości k ilo ń sk ic h , 
może już grzm iącym  głosem jaw nie wystąpić 
przeciw gabinetowi, któ*ry się dotąd jego p ła­
szczem osłaniał.

To wszystko, wzięte razem, skłoniło Ro- 
sebery’ego do wręczenia królowej dym isyi swo­
jej i Campbella. In n i m inistrow ie pozostali i 
n ie  wiadomo jeszcze jaki będzie koniec tego 
p rzesilen ia: czy gab ine t się uzupełni i pod k ie­
runk iem  naprzykład H arcourta  będzie dalej 
próbował szczęścia z parlam entem , w którym  się 
w szystko rozkleja, czy też nastąpi nareszcie 
dawno przewidywane rozw iązanie izby gmin? 
W  tym  drugim  wypadku znowu nie wiadomo, 
czy teraźniejszy, czy też unionistyczny gabinet 
będzie przeprowadzał wybory. K rólow a wezwała 
na  naradę iorda ISalisbury’ego, którem u zawsze 
iardzo  ufała. Jego  więc zdanie zadecyduje.

W  sobotę odbyło się w Petersburgu  uro­
czyste posiedzenie B łagntw orytieluego kom itetu, 
którego członkami są epigonowie Aksakowów 
i Ckomiakowa, tak  zw ani słowianofile, sama 
śm ietanka szowinistów rosyjskich. Ich  zjazdowi 
poświęca Itesscoje Obozrtme następujące bardzo 
ciekawe wspo.nnienie, świadczące o tern, źe 
la t tem u 40 db 50ciu traktow ano w kolebce 
słowianolistwa losyjskiego, w Moskwie, z fanaty ­
czną nienawiścią tych  słowianofilów.

„Pewnego lata  w rzeczonej epoce, — p i­
sze Busskujó Obozr., — zw iększyły się w Mo­
skwie pożary, śjąd poszły alarm ujące wieści o 
podpalaczach. Ific dziwnego, że wraz z m yślą 
o podpalaniach, w rozgorączkowanych um y­
słach łączyły się pojęcia o jakichś okropno­
ściach, k tórych  dopuszczał się motłoch miejski, 
lecz zabaw ne był) to, że w niek tórych  sferach 
tow arzyskich przypisywano burzenie się motło- 
chu m iejskiego „igubnemu wpływowi słowia- 
noiilskiem u11. Pewua dama, przy każdej sposo­
bności w rozmowie o okropnościach pożarowych 
głośno w ym ieniała nazwiska obu Aksakowów. 
N ie w ątpiąc o nahżeniu ich do szajki podpa­
laczy, m e m ogła <ię tylko zdecydować, czy 
obaj ci publicyści własnoręcznie biorą udział 
w podpalaniach ? 1'ly w w ydanym  podówczas 
tygodniku Mołwie Jojawił się a rty k u ł K. S. 
A ksakow a: „Próba Synonimów11, k tó ry  narobił 
dużo hałasu, ojciec tutora otrzym ał następują­
cej treści list a n o n im ^ y ; „Zachwycaj się pan 
artykulik iem  swego synka, W ańki, (W ańka,

znaczy Iw an, ale używ any byw a jako synonim one muszą na  wyrobienie się przekonań i z a le - , łudniowej zwłaszcza Rosyi, spróbowało użyć
nadarzającej się tak  rzadkiej sposobności ?

Bardzo wiele sprzedaje się przecież z d ru ­
giej .ręki i polski kupiec łatw iej z pew nością 
służyć może na pośrednika m iędzy czeskiem i i 
styryjskiemu fabrykam i żelaza’, porcelany, czy 
chem ikalii a rosyjskim  odbiorcą, niż w iedeń­
ski K iedyż nareszcie to zrozum iem y ?

głupca), w ydrukow anym  w num erze 36 Mołwy, 
p. t . : „Próba synonim ów 11. W szak prawda, ja­
kietoi chrześciańskiem i uczuciam i tchnie ona, 
jak  uczciwie pragnie i przykłada się do zacho­
wania naszej drogiej o jczyzny! Lecz dlaczegóż 
pański syn n ie podpisał sw ego’ imienia? Zape­
wne, w styd m u przed samym sobą. D "praw dy, 
należy żałować, źe za f.rtykulik ten  nie m a n i­
kogo, k toby  dał tęgie Janie pańskiem u synko­
wi, W ańce, a także ż-a inne spraw ki jego po-

cają „nieraz drobne reform y, którem i wielkie I 
usuwa się z ło“. P relegent w skazyw ał zwłaszcza 
na potrzebę jak  najściślejszych sta tystyk  lokal­
n ych  o śm iertelności w różnych zawodach, o 
pom ieszkaniach, o p łacy i cenach żywności, 
o potrzebach konsum cyi robotnika i innych 
w arstw  ludności. „K ażdy m łody akadem ik użyć 
pow inien swych w akacyi na to, aby  własnem i 
obserwacyami na zasadzie m etod na wszechnicy 
mu podaw anych obznajom ił się z wszelkiemi

żarowe. Ojcze, odpowiesz przed Bogiem za ło- ' nasuwającem i się mu objawami życia spolecz- 
tra, swego sy n a !“ nego. Takie zetknięcie się z życiem je s t ko-

Dziś, w obradaof? Stowarzyszenia za łożo -! nieozne dla każdego lekarza, urzędnika, sędzie- 
nt-Kez bram A tsiilnw óm  w Pohorct-mrfm g 0) k tó ry  stać m a na w yżynie w ym agań swo-nego przez b raci Aksakowów w Petersburgu, 

pod firmą słowiańskiego tow arzystw a dobro­
czynności, bierze udzia. śm ietanka inteligeneyi 
rosyjskiej i przedniejsi dygnitarze duchow ni i 
cywilni. A przecie podżegaczami oni byli, lnbo 
nie podpalaczami.

Korespondencje.
Wiedeń 22 czerwca.

(Wakacyjne zadania mhdzieży akademie], i.‘j .  -  
Siudyn handloice.)

N iegdyś — przed jak iem i siedmdziesięciu 
laty  — panow ał u nas w ielki ruch m iędzy 
młodzieżą akadem icką, skierow any ku zbiera­
niu  pieśni ludow ych, klechd, podań i baśni. 
W iem y, ja k  za przykładem  Ghodakows siego 
młodzi puszczali się w wędrówki po kraju, aby 
podpatrzyć zwyczaje, życie, w ierzenia ludzi, i 
ja k  z ty ch  obserwacyi rodził się podkład dla 
rom antycznej lite ra tu ry  na U krainie i na L i­
twie, jak równocześnie niem al Grabowski i Za­
leski na południu, a M ickiewicz i całe grono 
jego litew skich przyjaciół na północy wyrośli 
ze zbliżenia c ę d o  najszerszych w arstw  narodu. 
To samo działo się i w Niemczech, gdzie cała 
szkoła rom antyczna zw iązana je s t z  pojaw ie­
niem  się pieśni ludow ych w zbiorze A rnim a i 
B rentana. B y ł to zw rot od skam ieniałych form 
klasycznych, ku  szczerym, źadnem i przepisami 
szkoły nie zw iązanym  objawom uczucia ludu.

Dziś w dziedzinie nauk społecznych obja­
w ia się ta  sam a tradycya. M amy teorye u- 
znane i zwalczane, m am y podręczniki s ta ty ­
styki, obejm ujące główne działy życia gospo­
darczego, s tanu  zdrowotności, szkolnictw a i t. d. 
K to  jednak chce coś zrobić, n ie może praco­
wać dla całych milionów odrazu. dla krajów  
całych za jednym  zamnehem. W skuteczność

jego  czasu.
Sądzę, że nie potrzeba tych  uw ag do­

piero polecać i o trafności ich przekony­
wać naszych sfer, zajm ującym  się kw estyam i 
społeczuemi. Bo dotkliw szym  jeszcze , niż 
gdzieindziej, jes t u nas brak  szczegółowych ob­
liczeń i sprawozdań. Mimo najlepszej chęci 
nie może u  nas np. n ik t naw et tego wiedzieć 
dokładnie, co G alicya przywozi i wywozi. 
M amy w ykazy ruchu tow arowego na kolejach 
na W iśle i Dniestrze, ale nie m am y wykazu, 
dokąd tow ar idzie i skąd. Ubocznemi sposoba­
m i „robim y statystykę przypuszczalną11, w k tó ­
rej pom yłki m iliony wynosić mogą. Dopóki 
zaś znać nie będziem y dokładnie, ile  produ­
kujemy, konsum ujem y i wywozić możemy, 
dopóty wszystkie środki, podaw ane ku podnie­
sieniu naszego gospodarstwa, są tylko proro­
ctw am i i to  często bardzo niepowołanych wiesz­
czów. Ogólne wskazówki mogą mieć nadzw y­
czajną wagę, ale ja k  np. m oglibyśm y dora­
dzać komu, aby handel pierzem  i szerścią u re­
gulował, k iedy  nie wiemy, ile tego towaru 
znajdzie się w kraju, ile w każdym  obwodzie. 
W iem y w przybliżeniu, że tysiące centnarów  
w Szw ajcaryi N iemczech i W łoszech znala­
złyby zbyt, wiemy, że nasz lud boi się spać 
na pierzu od kur „bo um rzeć na  niem  nie 
m o żn a!“, ale z pewnością nie wiemy, co lud 
z tern pierzem robi i ja k  białe zwłaszcza jego 
gatunk i m oźnaby spieniężyć. G dybyśm y mieli 
w ykazy wywozu każdego produktu, to kon- 
k luzye sam eby się nasuwały. T ak  samo ma 
się z galasówkam i, korą dębową, żywicą, od­
padkam i skór, gałganam i i t. d. i t. d. Ze 
wiemy, iie zboża i bydła rodzi się w k ra ­
ju , to bardzo ładnie, ale to n iestety  nie w y­
starcza.

W  zw iązku z tą  koniecznością zb ieran iaO W IJ  J. tJ -U.J. M w lk i l l  Lt l-CJ Ct U l O i  Chi-L

tak ich  bohaterskich wysbłiiów w iejzą  tylko ma- danych o wszystkich produktach naszego kra-
rzyciele i pisarze m iernych romanaow, czy 
dram atów. Oczywiście bardzo w ielka energia 
i bardzo w ielki ta len t objąć może szersze koła 
w swej pracy, ale i tu  zakreśla sobie pewne 
granice.

Gdy jednak tysiące zadań na każdein polu 
nas czeka, przeto pracować Ayinien każdy, jak 
może, a w tym  celu każdy też musi obeznać 
się z zakresem, w którym  coś robić chce, a 
nie pow inien z niego wybiegać.

To obeznanie się z w arunkam i pracy w 
na jciaśniej szych granicach nazw ał na  bardzo 
zajm ującym  wykładzie w Tow arzystw ie społe- 
czno-nauko wern wszechnicy wiedeńskiej prof. 
dr. S inger „dyagnostyką socyalną“. P rak tyczna 
polityka społeczna — w yw odził prelegent — nie 
może się zasadzać na  ogólnikowych danych 
urzędowej statystyki. U znaje to rząd wielokro- 
tnie, gdyż zwołuje w każdej ważniejszej kw estyi 
ankietę. A nkieta m e zastąpi jednak  n igdy  do­
k ładnych  lokalnych studyów. Potrzeba nam  
mikrografii społecznych stosunków, opisu naj­
drobniejszych ich przejawów, zm ian, rozwoju i 
zaniku. D okładne tak ie  opisy niety lko wzbo­
gacą teoryę, ale_ popchną rząd do reform  zba­
wiennych na wielu polach. Dotychczas zrobiono 
już  niejedno pod tym  względem, ale też bar­
dzo wiele zrobić pozostaje. C yfry bezlitośnie 
odsłaniają braki — i tern bezfitośniej, im są 
dokładniejsze i bardziej szczegółowe. W płynąć

ju łączy się i potrzeba poznaw ania targów  
zbytu  i to nie z opisów, nie ze spraw ozdań i 
obcych poleceń, ale z własnej obserwacyi. 
W  wiedeńskiem  m uzeum  handlowem  istnieje 
klub eksportow y (Export Club) pod przewo­
dnictw em  barona Leitenbergera. K lub ten  po 
zaw arciu ugody handlowej z R osyą skierow ał 
swoją uw agę na  wielki ta rg  zbytu do tego 
państw a, a zapro.-iwszy kupców i przem y­
słowców austryackich, zawiązał konsoreyum, 
które wspólnemi koszrami odbyło czteromie 
sięczną podróż po Rosyi. W yniki tej podróży 
tak  były  zadawainiające, naw iązano ty le sto­
sunków now ych i dobrze zapow iadających się 
na  przyszłość, że w sierpniu zam ierza klub 
urządzić drugą ekspedycyę. Nie wiadomo mi, 
czy jak i polski kupiec brał udział w ekspedy- 
cyi pierwszej. A  przecież znalazłby się może 
ktoś w kraju  naszym, kogoby zająć ona mogła, 
choćby na razie z teoretycznych tylko powo­
dów. M inisterstwo handlu  udziela tej drugiej 
ekspedycji swego poparcia, a zatem  znaczna 
część kosztów pokry ta będzie z góry. Podróż 
objąć ma P etersb  ,rg , Moskwę , Charków, K i­
jów , Rostow i Odessę i trw ać będzie znowu 4 
miesiące.

Czy n ik t z nas w niej ni6 weźm ie udzia­
łu  ? I  czy nie byłoby to z nadzw yczajną ko­
rzyścią, aby kilku  naszych kupców, znających 
język, zwyczaje i potrzeby m ieszkańców  po-

Padwa 19 czerwca.
Padw a nie jednem u z Polaków je s t zna­

ną, lecz może tylko w dniach zw yczajnych. 
W ięc też gdyby  ją w idział n. p. obecnie pod­
czas „F iora del S an to 11—lęczę, że nie poznałby 
jej. Miasto to zazwyczaj ciche i spokojne pomi­
mo swej przeszło 60-tysięcznej ludności, pod­
czas tak iej „fiory11 zupełnie zm ienia swoją fizyo- 
nomię. W szędzie ruch niezw ykły, ulicam i api 
jirzejść nie można, ty le  przechodniów, ty le k ra ­
mów. K ażdy woła, krzyczy, ciągnie do swego 
sklepu, wpycha nieinal przemocą swój towar, 
zachw alając go ja k  najlepiej umie. Co krok n a­
potyka się z organkam i N eapolitańczyków  w y­
śp iew ujących— kto tam  w ie co?. Tuż za n im i 
g ra hym n G aribaldiego jak ieś harm onium  lub 
katarynka. Niespodzianie gdzieś z ukrycia  po­
jaw ia  się żebrak, k tó ry  natrę tn ie  dom aga się 
jałm użny. G dyby zaś jeszcze ktoś chciał zoba­
czyć to wszystko w spotęgowanej formie, to 
n iech idzie na „Prado della Y alle11, na ową 
w ielką „piazza“ czyli plac posągów, gdzie także 
są posągi dwóch naszych królów: Sobieskiego 
i Batorego. Na tym  placu bowiem  ustaw iły  się 
gęsto budy, budki, cyrki, m enażerye, nuśtaw ki, 
czyli „giostre11 i „casotti11 ja k  je  W łosi nazy­
wają. P rzed każdą z tak ich  „casotto11 mnóstwo 
ludu, k tó ry  gapi się na papugi lub obrazy, lub 
też z zajęciem słucha opowiadania któregoś „sal- 
tim banco11 o palącem  się m orzu lub czerni po- 
dobnern. W szyscy zaś wykpigrosze trąbią , biją 
w bębny, lub kręcą ka tarynk i, k tóre tw orzą 
tak przeraźliw y hałas, że, by tam  vrystać jak ie  
pół godziny, potrzeba na to bardzo m ocnych 
nerwów. Słowem istne piekło, gdyż nie b ra ­
kuje tam  i zgorszenia.

W śród tego lasu budek i huśtaw ek pędzą 
na złam anie karku  (co naw et często się w yda­
rza) cykliści wraz z ujeżdżającym i konie do 
niedalekich wyścigów.

Oprócz tych  po iviększej części dziecin­
nych rozryw ek, miasto Padw a nie zapomniało 
uprzyjem nić pobytu naw et z dalekich stron 
przybyw aj ącym  na uroczystości del Santo 
O tworzyło w ystawę kw iatów  w ogrodzie delle 
L ogia n  . P rato  della Yalle, wystaw ę „campio- 
n aria11, ja k  oni ją tam  nazwali, na k tó rą sk ła­
dają się okazy tego wszystkiego, o o Padw a 
produkuje.

J e s t  jeszcze i trzecia w ystaw a „Antonia- 
na" i mieści się w zabudow aniach OO. F ran c i­
szkanów. W  skład tej wyrstaw y wchodzą w szyst­
kie starożytne i sław nych autorów  obrazy, po­
sągi i to wszystko, co m a jakąkolw iek łączność 
z św. Antonim  Padew skim  i co zasługuje na 
uwagę Zbiór ten zajmuje- trzy dość obszerne 
pokoje, gdzie w obrazach, statuach, książkach, 
przedstaw ione jes t niem al całe życie św. Cudo­
tw órcy a zarazem  i h istorya zakonu F ran c i­
szkanów. Lecz ta  w ystaw a je s t już czysto za­
konną i podobnoś m a być początkiem  muzeum 
św. Antoniego.

Skierowałem  wreszcie k rok i ku bazylice 
del Santo. Zaraz przy wejściu do niej zw racają 
uwagę prześliczne nowe drzwi, może przed ty ­
godniem  dopiero ustawione. To coś napraw dę 
wspaniałego ! Odlano je  w AYenecyi a kosztują 
30 tysięcy lirów.

W nętrze bazylik i dziś również ju ż  nie to, 
k tóre było k ilka m iesięcy jeszcze temu. P rzed­
tem  niem al ciemne, dziś je s t zupełnie jasne, 
w ielkie bowiem  kolorowe okna, k tóre nie prze­
puszczały św iatła, usunięto, a zastąpiono białe- 
mi, tak, ja k  dawniej było. W  kościele od rana 
do w ieczora huk  i trzask, jak b y  w jakiej fa­
bryce. To robotnicy^ krzątają  się nad ukończę-

" n a  s ł u ż b i e
POWIEŚĆ!

ZOFII K0WERSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
— Ee, ożeni się bogato — rzekła wdowa. — 

Nie bez kozery on teraz na  tak  długo wyjeżdżał. 
Całe dziesięć dni go nie było. Tylko, że tu  
wszystko w sekrecie trzym ają. O m czem  czło­
w iek dowiedzieć się m e może. K ry ją  się ze 
wszystkiem . Ale już tam  bkierczyna wynajdzie 
dla Ju lk a  bogatą pannę. I  głupiaby była ta 
panna, coby za niego m e poszła. To złoto ten  
chłopiec, i przecie Skierka!

— Czy to coś bardzo w ielkiego Skierka ? — 
zapytała naiw nie Alma.

M ierznicka spojrzała na n ią  zdziwiona.
— Skierczyński ród... to przecie wszyscy 

wiedzą...
— Ale ja w tych  stronach nigdy nie byłam. 

Nazwisko obiło m i się o uszy... wiem, że to 
stara  slachta.

C hciała odwrócić rozmowę od Skierków. 
Było coś niem iłego dla mej w myśli, że z re- 
zydentkam i tego domu mówi o jego pani i 
przyszłym  dziedzicu w sposób poufny i tajem ­
ny. Z apytała L eontynę gdzie mieszka, gdzie 
ma swój pokój.

— H a — odrzekła stara  panna z goryczą — 
w domu skierczyńskim  znalazł się dla mnie 
tylko pokoik na strychu  ! I  to dobre dla dale­
kiej k re w n e j, której kap ita ł wzięło s ię , potrze­
bując ra tu n k u !

— N a s trychu?

— A tak. I  choć taQ jest piec, ale jest tak  
zimno, że ręce kostuęją. Tu do Stefci p rzy­
chodzę z ro b o tą , bob;m tam  skierezyńskich 
dziur cerować nie mog»a.

Alina, m iała już dtSy<j „skierczyńskiej for­
tu n y 11, „skierczyńskiej bńj;izlly  stołow ej11 i skier- 
czyńskich rezydentek. Jciekła od tej goryczy 
i od tej starości. lJ9sltnow iła jak najm niej 
przebyw ać z tem i dwiena m alkontentkam i.

W ychodząc od m c,; myślała, że w tym  
domu pozostanie zapewn, ZUpełm e samotna. 
P an i była nieprzystępna, j,an  jak b y  za życia 
um arły, bona nieprzyjazna dziecko w ystraszo­
ne i przez bonę b a ła m u c ą  £  rezydentkam i 
an i spiskować, an i sympity ZOwać nie mogła. 
Zostawał tylko m łody bkor ĵ a , Słyszała raz, 
jak  ulicznik warszaw ski miwjj do tow arzysza 
trzym ając w zębach p o g r y z ły  pap ieros : ,a
nie wiem doprawdy, czem ty  jesteś w ypcha­
ny  !“ Teraz określenie to lrzy SZło jej mimo 
woli na myśl. Uśmiechając s t  do siebie, posta­
w iła sobie zapytanie :

— Czem ten  młody S k ie rk aJest w ypchany?
P rzy  kolacyi w ydał jej si w ypchany bez­

m yślną ospałością. Przyszedł zaspany, w ido­
cznie ty lko co ze snu obudzon^ z trochę po-

*'o potarganem um iętą koszulą, z włosami nie,(
To w ystarczyło Almie, by g o ^a‘klasylikować 
do liczby tych  m łodych mężcźy,n  k tórzy za­
wsze m usieli dla niej pozostać o l a n y m i .  Po­
stać dzielnego młodzieńca, sunąc,g0 j ak w iatr 
po białem, śnieżnem polu, zasłouon^ została 
przez tę d ru g ą : przez postać młod,g0) tryw ial­
nego szlachcica, zaspanego już  * dziewiątej 
wieczorem i praw ie przez sen k ład i^g o  do ust 
szynkę i salceson. Szczupła, wysmmia i meco 
nerwowa A fina pom yślała:

— Takie ciało, tak i apetyt, tak i sen, mogą 
się tylko rozw inąć kosztem in teligeneyi i u- 
czuc. Ten człowiek podobno skończył jakiś un i­
w ersytet, a pomimo sw ych wiadomości jest da­
leko więcej zbliżony do owego robotnika z w iąz­
ką słomy na plecach, niż, naprzykład, do m e­
go ojca. N atura nie nadająca się do kultury , 
k tó ra tylko pod przymusem  i naciskiem  trochę 
jej przyjęła.

A lina przeszła nad Juliuszem  do porząd­
ku  dziennego. Osądziła go i wiedziała teraz, 
źe, choć są oboje młodzi, choć są jedynem  
dwojgiem  ludzi m łodych w tym  domu, pano­
wać m iędzy nim i będzie wieczna m artwota, 
wieczna sztywność i obojętność.

N azajutrz, przy lekeyi, Mięcia, k tó ra przy­
szła z zaczerwienionem i oczym a, zapytana o 
przyczynę płaczu, wyznała szeptem i oglądając 
s i ę , czy jej kto nie słyszy, że panna Y m cart 
ciągle się na nią gniew a za to, że ona chętnie 
idzie do lekcyi z nową nauczycielką.

— Panna V m cart nie mówi do mnie, odpy­
cha mię, gdy  ją chcę uściskać, płacze i czyni 
mi wymówki, że ja  przy jej lekcyi nie uważam, 
że się n igdy  prędko nauczyć nie mogę, że mię 
napada płacz... a przy pani jestem  uważna i nie 
płaczę.

G dy się skończyła lekcya, Mięcia n atych ­
m iast z przestrachem  uciekła z pokoju szkol­
nego.

Nauczycielka patrzała  na nią ze sm ut­
kiem.

Biedne dziecię, miało ojca, babkę, m iliony 
w przyszłości, a było godniejsze litości, n iż n ie ­
jed n a  sie ro ta , niż niejedno dziecię w najuboż­
szej rodzinie. A lina dziwiła się, że Mięcia nie 
była jej sympatyczniejsza, będąc godną poża­

łowania. Ale dziecko nie było m iłe , nie było 
pieszczotliwe, ja k  Rózia i Zosia. P rzytem  było 
nieśm iałe. Często nie można go było namówić 
do spojrzenia prosto w oczy. Czyżby to także 
m iało wpływać na uczucia A liny, że było nie 
ładne ? J a k a  niespraw iedliw a dola, że wdzięk 
zew nętrzny tak  wiele w życiu zn a czy ! Ale to 
nic. P rzecie można, nie kochając dziecka, po­
stępować z niem  jak b y  się je kochało. Będzie 
tak  do Mięci mówiła, tak  na  n ią patrzała, jak 
m ówiła i p a trz a ła , g dy  przed nią stała jedna 
z je j siostrzyczek , do których  teraz już  , po 
trzech dniach, przebytych zdała od nich, czuła 
niezm ierną, iście m acierzyńską, tęsknotę.

Ile razy trzeźw ić się chciała ze smutku, 
ty le  razy instynktow nie szukała świeżego po­
w ietrza i przestizeni. C zuła, że cztery  ściany 
jej pokoju były pełne czyhających na nią tę ­
sknot i niepokojów. Było m roźno i w ietrzno 
na dworze, ubrała się jednak  i wyszła. Spiesz­
nie stąpała drogą, ku  wsi prow adzącą, i gdy 
już wrócić m ia ła , spostrzegła mozolnie idącą 
w grubej chustce na głowie i w starem  , wy- 
tartem  fu trze , L eo n ty n ę , z flaszką w ręce. 
W  całej postaci starej panny było tak ie  zm ę­
czenie, takie zbiedzenie, je j podw iązana tw arz 
w yglądała tak  staro i chorobliwie, że A lina ze 
współczuciem zapytała je j, skąd szła i czy nie 
potrzebowała w czem pomocy.

— Ze w s i!.... Ach, jaka jestem  zmęczona-!.... 
chodziłam do chorej, w iatr m iałam  w sam ą twarz... 
zęby się tak  rozbolały... m am  ty lko  jeden ząo 
spróchniały, a bolą wszystkie.

— Niech m i pani odda tę  flaszkę — rze­
k ła  A lina i n iech się pani dobrze sza­
lem  otuli. Na tak i w iatr n ie pow innaby pani 
wychodzio.

— A t a k ! Pow inna-by po m nie zajść _ k a­
re ta !  Ale na  Skierczyńskim  chlebie chodzi się 
p iech o tą ! . .

— To w yborny chleb — o d p a r ła , śmiejąc 
się, A lina — to Pan Bóg stw orzył chodzenie 
piechotą, a ludzie w ym yślili karetę. N ie cier­
pię tego pudła nad g łow ą, k tóre n r  zasłania 
niebo.

— To bardzo dobrze, gdy kto  nie lubi tego, 
czego n ie posiada i nie posiadał n ig d y ! Moi ro­
dzice by li bogaci i nie m yśleli pew ne , że ich 
córka n ie będzie naw et m iała czem wyjechać i 
że będzie cudze k ą ty  wycierać.

A lina podała rękę L eon tyn ie  i podtrzy­
m yw ała ją  na  ślizkiej drodze, na której rezy- 
dentka w  zużytych  kaloszach utrzym yw ała się 
z trudnością.

— Gi, co n igdy  k aretą  nie jeździli, n ie żałują 
p rzynajm niej, że jej nie mają.

A lina p o cz u ła , że L eontyna z przyje­
m nością w obec niej , o której przeszłości nic 
n ie w iedziała, pozuje na  upadłą wielkość. Po­
zw oliła jej mówić długo o dostatkach rodzi­
cielskich. G dy już były  blizko domu , na ich 
spotkanie, otulona w szydełkow ą chustkę, w y­
biegła M ierznicka.

— W iesz ! — rzek ła szeptem  do L eontyny  — 
przyszedł tu  jak iś  telegram  ! Ju ż  kazała zaprzę­
gać... i Ju lek  z m ą jedzie.

— Gdzie ? — zapytała rszoiekaw m na L eon­
tyna.

— Nie wiem. Tu ze wszystkiego sekret 
K ry ją  się, ja k  przed nieprzyjacielem .

(Ciąg dalszy ilastątl
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niem  rozpoczętych odnowień. Zr iesiono owe 
cztery  organy, daw niej stojące po bokach wiel­
kiego o łtarza, sam zaś ołtarz w ielki zburzono, 
na miejscu .,ego od fundam entów  wznosi się 
nowy, w spaniały, z prześlicznego m arm uru i 
ozdobim y dziełam i D onatelf go.

Dziś można już powiedzieć, że to będzie 
praw dziw e arcydzieło. Gdzieś n a  wysokości 
nad kaplicą św. Feliksa, słychać strojenie no­
wego organa. O rgan ten  m a być im ponują­
cym  swą siłą i w ie'kością, zaopatrzony jest w 
m otor gazowy, a Kosztował pięćdziesiąt tysię­
cy lirćw-

0  siódmej wieczór, B azylika św. A n to ­
niego zm ienia się zupełnie. C ichną huk i i stu­
kania młotów, zalega cisza, a naw y kościoła 
poczynają się szczelnie zapełniać pobożnymi. 
Rozpoczyna się nabożeństwo. O łtarz św. A n­
toniego p rzybrany  o d św ię tn ie , płcnie od świec 
i lamp. U  stopni jegc celebrant z assystą, a 
po za nimi kilku k leryków  i z B ractw a z wy- 
sokiem i świecam . w ręku. Po jednej i po 
drugiej stronie reszta zakonników w białych 
komżach.

N ajpierw  śpiewają P ange l in g u a , potem 
celebrant czyta jakiś szczegół z Żywota św 
Antoniego, potem odm awiają 13 pacierzy i 
śpiew ają owe i u  nas tak  znane św. B onaw en­
tu ry  „Si ępiaernis m iracula1*. Po tej A nty  fonie 
następuj 3 półgodzinne kazanie. K aznodzieją 
je s t kanonik  padew sk- Z jego  ruchów, głosu, 
zapału i z uw agi i z natężen’a k ilku  tpsięcy 
słuchaczy wywnioskować można, źe to m ów­
ca pierwszorzędny. Co chw i’a w yb chają stłu ­
m ione w ykrzyki : „bravo, bene, m olto bene“,
a ten  i ów ociera łzy  z oczu. Po kazaniu 
śpiewacy ukryci gdzieś w chórze, odśpiewali 
L itan ię  do M atki Boskiej, dano błogosław ień­
stwo — i koniec dziennego nabożeństwa Na­
bożeństw a tak ie  odpraw iają się tu  przez l3  
dni. Zakończenie zaś celebruje sam  Biskup. 
Co za w idok tego w ieczo ra! L udu  kościół 
pomieścić nie może. Tylko wi dzieć to można, o- 
pisać nie podobna. P rzyznać muszę, że ta- 
mego nabożeństw a i tak iej pobożności ja k  w 
Padwie, n e  w idziałem  dotąd nigdzie. A le też 
i nio dziwnego. D la W łochów w ogóle św. 
Antoni, to czemś n ieop isanym , a zwłaszcza 
dla Padw y. T utaj podczas tych  dni słyszy 
się n ieustannie powtarzane te słowa : „11 San 
r-o“. Jed en  drugiego się pyta, byłeś u „II 

Santo ?* Chodźmy zmówić Si ąuaeris II San­
to. Miejscowi i zamiejscow wszyscy nazy­
w a j  go „il nestro  caro Santo-1. T ak  zawsze 
było, tak jest, a zwłaszcza teraz gdy ustaw i­
czne deszcze zagrażają winnicom  i zasiewom, 
gdy  częjto pow tarzające się trzęsienia ziemi 
nabaw ia ą lud strachem , podwaja więc swoje 
n ibożenstwo i z nadzieją ucieka się do swego 
„Santo-1 o ra tu n ek  i pomoc. A „II Santou nie 
odmawia nikom u pociechy i ra tunku, i nie 
bez przyczyny dają mu Linię „Santo dei mi- 
raou li11.

A le wszystko, co teraz widzieć można, je s t 
zaledw ie przygotow aniem  do te g o , co ma być 
w sierpniu. J a k  bowiem wiadomo, w sierpniu 
przypadają właściwo i głów ne uroczystości 
700 nej rocznicy urodzin św. Antoniego. Na 
logo  sierpnia mają być ukończone rozpoczęte 
w kościele prace , 16go aierpnia odbędzie się 
poświęcenie w ielkiego oitarza, w k tórej to ce- 
rem onn weźmie Wlział k ilku  biskupów. R ów ­
nież na  ten  czas m a być odrestaurow anych osm 
kaplic pozachórowyoh. Uroczystości trw ać będą 
od 15go do 18go włącznie. W  każdym  z tych  
dn: będzie celebrował jeden  z biskupów, a za­
kończy jubileusz J . E . kardynał z "Wenecyi. 
Je s t  nadto nadzieja otrzym ania pozw olenia na 
przyw rócenie daw ne’ procesyi. T rzeba wiedzieć, 
źe za panow ania A u s try i , na  św. Antoniego 
odbywała się w spaiuała procesya po mieście 
B rały  w  niej udział wszystkie władze. W ojsko 
utrzym yw ało wzdłuż ulic szpaler, dwie m uzyki 
wojskowe przygryw ały  w pochodzie procesja, 
a przedstaw iciele władz wojskowych i cyw il­
nych  w paradzie postępowali tuż za relikwiami 
obnoszonemi przez dostojników Kościoła Od r zasu 
gdy weneckie prow incye dostały się pod pano­
wanie Włoch, procesya ta  pomimo oporu m ia­
sta i ludu została zabroni mą. A le teraz po­
dwojono zabiegi n a  dobie i jest n ad z ie ja , że 
uw ieńczy je  pom yslnj7 skutek.

Powracam jeszcze do spraw y k tó rą  w po­
przednich listach poruszałem. Szkoda by b jło  
gdyby Polacy u trac ili swój o łtarz w Bazylice 
św. A ntoniego. A ołtarz ten  z pewnością z cza­
sem musi być u su n ę ty  zupełnie z m -ejsca, na 
którem  obecnie się znajduie. Nie wiele by  to 
kosztowało obrać sobie jedną z kaplic pozachó- 
row ych, k tóre w łaśnie teraz zarząd B azyliki 
restauruje, i poświęcić ją  czci św. Stanisława.

Sądzę, że rodziny których  tu ta j członko­
wie spoczywają, np. Ossolińscy, Sapiehomio, J a ­
błonowscy, Ponia owscy, Zalescy, Kretkow ie, 
W ąsowiczowie i t. d. nie odm ów iłyby pomocy 
dla ocalenia pam iątek polskich w Padwie.

Kilonia -22 czerwca.
Cesarz W ilhelm  w  swej mowie, w ygło­

szonej w  H am burgu, użył siedm razy  w yra­
zy „pokój11. Nic jednak  nie pomogła ta  ka­
balistyczna cyfra, bo po wczorajszem wm u­
row aniu zwornikowego kam ienia i po balu,
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ZA MORZAMI ;
(Ciąg lalszy).

T a nadzw yczajna aw antura opowiedziana 
b , ia  z tak  naturalną prostotą, a u  tego, k tó ry  
ją opowiadał, zdradzała tak  zajm ującą mięsza- 
n in « wyrafinow anej cyw ilizacyi i życia na  pół 
dzikiego, źe nie m iałem  dopóty spokoju, do­
póki nie wymusiłem na nim  przyrzeczenia, że 
1 rzyśle mi zapiski o swym pobycie w „Grocie 
Lancy“, swój dziennik, jeżeli go prowadził, lub 
p rz j najm niej k ilka wspomnień z tam tych cza­
sów P rzyrzek ł m i to, wszelako upłynęło kilka 
tygodni, a ja  nie otrzym ałem  ani no ta tek  o 
k tó re prosiłem, an i naw et żadnej wiadomości 
od tego młodego człowieka. S traciłem  już na­
dzieję, że dostanę kiedykolw iek te  zapinki, je- 
dnaKŹe otrzym ałem  je  i to w tedy właśnie, k ie­
dym  się ich już wcale nie spodziewał. U zna­
łem  za stosowne przepisać jo ak. ja k  je  o trzy­
m ałem , bez żadnych kom entarzy. Jak aż  bo­
w iem  analiza może zastąpić świadectwo czło­
wieka, k tó ry  to, o czem mówi, widzi, ił nie 
z książek. »ni też nie jako turysta , ale z po­
trzeby. Być może także, że miejsce, w którem  
otrzym ałem  pakiet ze stam p ią poczty w To­
ronto, zaw ierający te notatk i uczyniło m nie 
bardziej w rażliw ym  na ich mało w ir ezość. Było 
to  w październiku. Siedziałem  w łaśnie w ogro­
dzie spokojnego opustoszałego hotelu  pomiędzj 
drzewam i, z k tórych  liście juz  opadły, nad

w ydanym  dla francuskich oficerów na pokła­
dzie niem ieckiego okrętu „B a.ern“, dziś o 3-ej 
z rana, zerw ała się francuska eskadra z ko­
tw icy  i odpłynęła do W iblkiego Bełtu, gdzie 
do ju tra  czekać będzie na  eskadrę rosyjską. 
K iedy  sto tysięcy osób, k tó re tu  przybyły 
na uroczystości, obudziło się i wyszło na 
miasto, już ani śladu nia było Francuzów .

Uroczystość wm urow ania zw ornika po­
dobna by ła  do wszy.stKieh podobnych aktów. 
S tukali m łotkiem  po kolei wszyscy panujący 
książę ta  i dygnitarze a cesarz w ygłosił te  sło­
w a : „W  .m ię T ró jje lynego  B o g a , a na cześć 
cesarza W ilhelm a W ielkiego, chrzczę ten  k a­
nał, zbudow any dla dobra Niemiec i dla po ­
myślności narodów, im ieniem  cesarza W ilhel­
m a11. Poczem kanclerz Hohenlohe odczytał 
akt, k tó ry  włożono w puszce do wydrążenia 
w kam ieniu. Akt ten  b rz m i:

„Dzieło, którego kam ień w ęgielny zało­
żył w im ieniu Rzeszy w Bogu spoczywający 
dziad nasz, najjaśniejszy cesarz W ilhelm  I, dn. 
3 czerw ca 1887 r. — bezpośrednie połączenie 
mórz niem ieckich — stoi skończone przed na- 
szemi oczyma. Pow stało to wym owne św ia­
dectwo działalności niem ieckiej i pilności 
przy radosnym  i pełnym  nadziei współudziale 
w szystkich ogniw  Rzeszy, a pod widoczną o- 
słoną Niebios, k tórych  łaska obdarzała, pod­
czas budow y niniejszej ojczyznę naszą n ieza­
kłóconym  pokojam. I  gdy  dziś z wyaokiem 
zadowolnianiam patrzym y, jak  zbliża się speł­
nienie nadziei, k tóre Rzesza przyw iązuje do 
utw orzenia tej drogi wodnej m iędzy morzem 
Północnem a B altyckiem  , drugi odpowie­
dniej dla celów floty wojennej i handlowej, 
spraw ia to nam  szczególną radość, że otoczeni 
dostojnem kołem  naszych wysokich sprzym ie­
rzeńców, w obecności przedstaw icieli ludu i 
w obec godnego wdzięcznej pamięci uaz: iłu  
w ysłanników  zaprzyjaźnionych mocarstw , k tó ­
rych  eskadry w tym  naszym  pierwszym, go­
ścinnie o tw artym  porćie wojskowym w ita­
m y — drogę niniejszą na użytek  ogólny od­
dać możemy. Poniew aż uw ażam y za najzna­
m ienitszy, przez przodków przekazany nam  
obowiązek naszego cesarski3go urzędu, zabez­
pieczać utrzym aniem  pokoju zdobycze szczepu 
m am iackiego w dziedzinie dobrouytu, sw obo­
dy i um oralnien a i dalszy ich rozwój zape­
wnić, przeto dbamy wielce o to, aby dla p ra ­
cy ojczystej w ytw orzyć 3wobodną drogę i p ra ­
cę tę  ochianiać przed niebezpieczeństwam i. 
Ale nadto kanał m a przynosić pożytek nie- 
tylko ojczyźnie i je j handlowi, żegludze i sile 
zbrojnej.

„Oddając go na usługi kom unłkaeyi w szech­
światowej, otw ieram y go, wolni od wszelkiej 
zazdrości, dla w szystkich żeglarskich ludów, 
dopuszczając je do owych korzyści, jak ie  p rzy­
nieść może. Oby kanał ten, jako  dzieło pokoju, 
po wsze czasy służył tylko współzawodnictwu 
narodów o dobro p o k o ju ! Rozkazując, aby k a­
nał ten  by ł o tw arty  dla żeglugi w szystkich 
krajów , pragmem y, aby w miejscu, w którem  
w pada on do naszego portu  wojennego, stanął 
pom nik, św iadczący przed potomnością o doko- 
nanem  przez nas, w obecności naszych dostoj­
nych sprzymierzeńców, pam iętnem  otw arciu 
nowej drogi kom unikacyjnej P ragniem y zara­
zem, by pom nik ten  spłacił choć cząstkę długu 
wdzięczności, jak ą  w inien Ind niem iecki w iel­
kiem u cesarzowi, który przed 25 laty połączył 
na  w ieki szczepy niem ieckie i w  m ądrej p rze­
zorności rozpoczął ukończone obecnie dziełu. 
Oby błogosławieństwo, k tó re tow arzyszyło czy­
nem  niezapom nianego cesarza, spoczęło także i 
na tern d z ie le !“

Cesarzowa, k tó ra przybyła z B erlina ty l­
ko na  wm urowanie zw ornika, zachorow ała pod­
czas tej uroczystości i m usiała się położyć, po­
dobno na długo.

Podozas wczorajszego bankietu  w halli 
świątecznej w H oltenau w ygłosił cesarz mowę, 
w której podziękow ał naprzód sprzym ierzonym  
książętom i dostojnym  gościom za przybycie 
na uroczystość, w ieńczącą wielkie dzieło pracy, 
poczem, wskazawszy n a  Uistoryę budowy k a ­
nału, zauważył, iż N iemcy w w ielkim  udziale 
obcych narodów w idzą uznanie dla ich usiło­
wań, m ających n a  celu utrzym anie pokoju Ce­
sarz zakończył życzeniem, aby kanał po wsze 
czasy pupierał i u tw ierdzał przyjacielskie sto­
sunki N iemiec ze w szystkiem i mocarstwami.

K ilka słów o przystani w Kilonii. Osło­
nięta ona jest od wszelkich w iatrów  i bardzo 
o b szern a ; dno m a w yborne dla zarzucania ko­
twic, a otaczające ją w zgórza u łatw iają  obro­
nę. W ejście jest od północnego zachodu Po­
nieważ w iatry północno zachodnie są tu  bardzo 
rzadkie, natom iast wschodnie stale panują, prze­
to wejście do portu jest łatwe. Sam basen ma 
powierzchni 15 kw. m il m o rsk ich ; wody są 
przeźroczyste i zawsze spokojne, głębokość ich 
wynosi od IG do 18 metrów, tak, że najw ię­
ksze okręty  mogą po nim  pływać. Miasto K i- 
lo n ii leży w osobnej przystani, której głębo­
kość dosięga jaszcze 9 metrów, tak, że przj 
samem mieście muicjbze okręty  przybijać mogą 
do brzegu.

N atura więc wszystko uczyniła, aby ta  
przystań  była najlepszem schronieniem  dla flo- 
ty , a gdyby to nie starczyło, to Ni smcy każ-

brzegiem  wodospadów N iagary , k tóre pomimo 
że gadatliw i przew odnicy deklam aoyam i swemj 
iry tu ją  widza, pozostaną zawsze jednem  z naj- 
wzniośle szych, najbardziej poryw ających wido­
w isk na  świecie. W szystko to. co ludzie potw o­
rzyli dokoła, mosty, schody, balustrady, ścieżki, 
anonse, nie ujm uje nic z n ietykalnej dzikie,, 
piękności tych dwóch olbrzym ich kaskad. J a k  
ja  lubiałem  ten  łagodny, m iękki szmer, to mo­
notonne spadanie tak  strasznej m asy wód na 
załomie skały, tworzącej nagie kąt prosty! J a k  
ja lubiałem  tę głęboką skargę wód, te  jęki wód 
— ty le  sm utku w tak iej potędze — te w yzie­
w y łagodne, tę m głę jakoby w ilgotnego kadzi­
dła, unoszącą się ponad ostatn ią kaskadą prze­
źroczysto b iałą! Przechodząc pomiędzy te  za­
rosła, sprofanowane rozm aitem i reklamami i ku ­
piecki emi, żal m i było, że czkną lek b iały  był 
tutaj, ten  cyw iiizator a gorszy niszczyciel od 
dzikich In d ja n , k tó rzy  szanował: tę  naturę i
nie kaleczyli jej. 1 czułem potrzebę przeds »- 
wierna sobie w ty ch  w span.aiycb ram ach egzy- 
stencyi swobodniejszej, śmielszej, bardziej zgo­
dnej z tajem niczą 1 tragm zną pięknością tej sze­
rokiej rzeki, wrzuconej nagle w tę otchłań 
bezdenną. Tej potrzebie w ew nętrznej odpowia­
dało prawdopodobnie wyznam e aw anturniczego 
kolonisty z „Grotu lam y.u Czytając je teraz na 
chłodno, mimo to wi Izę, źe i bez tego akom ­
paniam entu jest ono bardzo zajm ujące i d la te­
go przepisuję je praw ie bez żadnej zmiany. 
C zytelnik zaś pozna z niego, czy tacy  ludzie 
żyjący w atm osferze pełnej niebezpieczeństw  i 
zdcoyczy, by liby  skłonni w danym  razie przejść

dej chw ili na  otaczających w zgórzach mogę po­
mieścić ta te ry e , ostrzeliwające port. Dziś już 
cztery potężne forty  bronią wejścia do 
portu.

W  tej to przystani stanęło teraz 89 o- 
krętów  w ojennych wszelkich narodowości i 
wszelkiej wielkości (nie licząc 15 torpedowców 
niem ieckich i 4  duńskich). N iełatw ą to było 
rzeczą ustaw ,6 taką  „A rm adę11. W szystkie o- 
k rę ty  są uszykow ane równolegle w 27-u sze­
regach. N iektóre z tych  szeregów liczą po 
cztery, inne po trzy  lub dwa okręty. W  głel a 
zatoki stoi jeden okręt. E skadry  tym  sposo­
bem uworzą g rupy  zbite. Dziś po południu w y­
konały  one przed cesarzem i jego gośćmi ja ­
kieś skom binowane ruchy, k tó re nazyw ają się 
m anew ram i; ale ia się na tem  nie rozu­
miem.

N a zakończenie uroczystości rozdał cesarz 
mnóstwo orderów, godności i tytułów . R osyj­
skiego kapitana k lasy  pierwszej B erga udeko­
row ał Żelazną Koroną. Ale najlepiej wyszedł 
m inister B ottlcher, którego niedaw no ostro za­
czepił B ism ark, zarzucając mu, iż zębami trzy ­
m a się urzędu, chociaż należy do „ tru tn iów “. 
Jak b y  w nagrodę za tę  k izyw dę otrzym ał on 
następujące odręczne pismo cesarza:

„Pu uroczystem  dzisiejszem otw arciu k a­
nału B ałtycko-N iem ieckiego odczuwam potrze­
bę, aby w yrazić panu za wierność i usłużność, 
z jaka, pan to  epokowe dzieło pracowitości nie- 
m ieckiej prowadziłeś i popierałeś we w szyst­
kich  stadyach jego  rozwoju, m eje cesarskie po­
dziękow anie i moje pełne uznanie. N a znak 
mo;e, szczególnej przychylności posyłam  panu 
mój b iust w m arm u rźe .\ P atrząc nań, zechciej 
pan zawsze pam iętać o tem, że czuję się zobo­
w iązanym  panu do serdecznej wdzięczności za 
nadzw yczajne przysługi, k tó ie  pan z poświęce­
niem patryotycznem  oddałeś m nie i spoczywa­
jącym  w Bogu dziadowi momu i ojcu, a k tóre 
na  długo jeszcze sobie i ojczyźnie zapew nić 
życzę. Wilhelm

Dziś koniec uroczystości. W szyscy zaczy­
nają się rozjeżdżać. D.

K R O N I K  A.
Lwów 25 czerwca.

Sankcyę monarszą otrzymał uchwalony przez 
Sejm projekt ustawy, mocą którego Wydział po­
wiatowy w Tarnobrzeguf otrzymuje pozwolenie na za­
ciągnięcie w imieniu powiatu pożyczki z krajowego 
funduszu pożyczkowego dla spółek wodnych w Kwo­
cie 25.000 zł.

W ieiier Ztg. donosi, że Cesarz udzielił sankcyę 
ustawie o budowie kolei lokalnych: Trzebinia-
Skawce, Piła-Jaworzno, Chabówka-Zakopany Borki- 
Grzymaiów, Kołomyja Horodenka-Zaleszczyki.

Odznaczenia. Radzca sekcyjny w mimsteryum 
sprawiedliwości Józef Zawadzki otrzymał order że­
laznej korony. — Cesarz nadał dyrektorowi urzę­
dów pomocniczych we Lwowie, radzej Aloizemu 
Roźanowskiemu, który przeszedł na pen6yę, order 
Franciszka Józefa.

Llar. Konwentowi 0 0 . Bernardynów vr Rze­
szowie udzielił Cesarz na restauracyę kościoła zapo­
mogi w kwocie 500 zł.

Mianowania. P Namiestnik zamianował kon- 
cepistę Namiestnictwa Kazimierza Wysockiego w 
Jaworowie komisarzem powiatowym.

Wydział krajo wy mianował inżynierami: Ed­
warda Konstantego Biernackiego, Franciszka Ba­
rańskiego we Lwowie ; Szczęsnego Barzykowskiego 
w Brzeżanach ; inżynierami adjunktami: Mikołaja
Czajkowskiego^ Aloksaud. a Bogdanowicza i Kazi­
mierza Engla, nadto asystentem technicznym Bort­
kiewicza.

Z uniwersytetu Dziekanem wydziału filozo- 
iicznego na uniwersytecie lwowskim wybrano prof. 
dra Romana Piłata.

Festyn ludowy w połączeniu z torubolą na 
dochód pogorzelców galicyjskich, urządzany przez 
p. Namiestnikową Maryę hr. Ba leniową, zapowie­
dziany pierwotnie na dzień 1 lipca, odbędzie się 
w niedzielę dnia 30 czerwca o godzinie 5 po po­
łudniu w ogrodzie jezuickim.

KtnLursa. W ydzni powiatowy w Bohorodcza- 
nach rozpisał z terminem do 3 lipna b. r  konkurs 
na posadę inżyniera drogowego z roczną płacą 
1000 zł. 240 zł doaacku na podróże Błużbowe. — 
Magistrat m. Rzeszowa ogłasza konkurs na posadę 
elewa miejskiego urzędu budowniczego z rocznem 
adjutum 600 zł. Podania do 15 lipca.

Wiadomości aywcezyalne. Gr.-kat. dyecezya
przemyska : Kanoniczną instytucyę otrzymali księża : 
Mikołaj Wiśniewski na Radynmo, Włodzimierz 
Wachnhinir na Surowicę w pow. sanockim. Pre­
zenty otrzymali księża: Józef Hubicki na B.licz
górny w pow. staromiejskim, Grzegorz Sprys na 
Chotyniec w pow. jaworowskim. Zarządzcami pa­
rafii mianowani księża: Michał Kuźmak w Bole-
straszycach w pow. przemyskim, Jan Lisikiewicz 
w Tokami w pow. sanockim, Jan Łe3iak w Mo 
nastercu w dek. horoźańskim

Gr.-kat. dyecezya stanisławowska : Zarządzcą 
parani w Stanisławowie mianowany ku. kan S. Tka- 
ezuuyk, zarządzcą stanisławowskiego dekanatu ks. 
Emil Karatnicki, paroch w Zagwożdżcu.

Ruskie gimnazyum w Przemyślu. Cesarz ze­
zwolił, ażeby w Przemyślu, przez oddzielenie klas 
równorzędnych tamtejszego gimnazyum, w których

na stronę rewolucyi. Być może także, źe z tych  
kartek  czyteln ik  zda sobie łatw iej sprawę, d la­
czego energia i wola w tym  kraj i  rozwijają 
się aż do przesady. B yć może wreszcie, że b iak  
związku m iędzy okolicznościami przytoezonem i 
w nich, które podaję tak  jaK je otrzym ałem , 
chociażby to naw et miało zniw eczyć jedno li­
tość mojej własnej analizy, da pewne pojęcie 
o chaotyczności życia am erykańskiego.

Opowiadanie cowboy’a.

„Rodzina moja pochodzi z F lorencyi, skąd 
w yem igrow ała około 1270 r. do Delfinatu ra ­
zem z innem i rodzinami, należącemi do stron­
n ictw a Gibeliaów. Zwaliśm y się wówczas B ar- 
b e n r i,  jednak nie mieliśm y nic wspólnego ze 
znaną szlachtą rzym ską tego nazwiska. Z B ar- 
berm ich staliśm y się, aam  nie wiem jak , z cza­
sem B arberin , później B am n . Pod koniec 17 
w ieku n iejak i R ajm ond B arrin  zgrom adził od­
dział m łodzieży by  poskromić bandytów, k tó ­
rzy  pustoszyli hrabstw o. B ił się jak  Kondeusz 
— mówiono wówczas S tąd też dostał m u się 
przydom ek Kondousza.

„Muże dlatego, żem słyszał dużo o przod­
kach, k tórych  nazwisko nosiłem, a może odzie­
dziczyłem  po n ich  usposobienie niespokojne, 
dość, że już m łodym będąc chłopcem marzyłem  
o aw anturach. Gdy po ukończeni n służby woj­
skowej powróciłem do domu rodzicielskiego 
z perspektyw ą zestarzenia się tam  w  bezczyn­
ności i nudach, obawa takiej przyszłości stała 
mi się fizycznie nieznośną. Kochałem  jednak  
rodzinę, kochałem  dom i kochałem  D em nat —

nauka udzielaną bywa w języku ruskim, utworzono 
z rokiem ozkolnym 1895/6 samoistne gimnazyum 
państwowe z ruskim językiem wykładowym.

Wycieczka dc Poznania W celu urządzenia 
wycieczka do Poznania zawiązał się w Tow. poli- 
technicznem komitet, który przy współudziale dele­
gatów innych Towarzystw odbył pierwsze posiedze­
nie w niedzielę dnia 23 czerwca. Prezesem komite­
tu wybrany został insp. p. Gol ten tal, seKretarzem 
p. Kazimierz Piekarski. Dziś o godz 8 wieczorem 
odbędzie się drugie posiedzenie.

Muzyka wojskowa 15 pp. grać będzie dziś 
we wtorek na Wysokim Zamku, jutro we środę 
(80 p. p.) przed gmachem komendy wojskowej. Po­
czątek koncertu o godzinie 6 wieczorem.

Towarzystwo zachęty przemysłu krajowego.
W  dniu 16 czerwca odbyło się posiedzenie Wydzia­
łu głównego Tow. zachęty przemysłu krajowego. 
Przewodniczył prezes Towarzystwa August Gorayski.

Pod odczytaniu protokołu i zdaniu sprawy z 
czyrności Wydziału wykonawczego oraz stanu kasy, 
która z dniem 15 czerwca 5498 zł. 65 ct. wyka- 
zuje, wzięto pud obrady sprawę wspólnego wyda­
wnictwa peryodycznego. Po dłuższej dyskusyi, wy­
kazującej trudności przystąpienia Towarzystwa poli­
technicznego już obecnie do wspólnego wydawnictwa, 
uchwalono upoważnić Wydział wykonawczy do roz­
poczęcia w jesieni t o k u  bieżącego wydawnictwa or­
ganu, poświęconego sprawom przemysłu krajowego, 
wspólnie z zarządem lwowskiego muzeum przemy - 
siowego i Komisyą krajową dla spraw przemysło­
wych, które do zamierzonego wydawnictwa przy­
stępują.

uako subwencyę na utrzymanie rzeczonego pi­
sma, które ma co dni 14 w dwóch arkuszach być 
wydawane, przeznaczyły Muzeum przemysłowe 1000 
złr. rocznie. Towarzystwo zachęty przemysłu krajo­
wego 400 zł. rocznie, Komisya krajowa dla spraw 
przemysłowych na rok bież. 500 złr. Program wy­
dawnictwa obejmie : wiadomości o celniejszych fa­
brykach i wyrobach krajowych, artykuły z zakresu 
przemysłu artystycznego, ruch szkolnictwa przemy 
słowego, re'acye z wystaw i konkursów, wiadomości 
o nowych wynalazkach i ulepszeniach w zakresie 
technologii mechanicznej i chemicznej, kronikę bie­
żącą spraw przemysłowych i handlowych, praktycz­
ne wskazówki dla przemysłowców, wreszcie urzędo­
we wiadomości Muzeum przemysłowego, Komisvi 
krajowej dla spraw przemysłowych i Towarzystwa 
zachęty przemysłu krajowego. Zadam em pisma tak 
redagowanego, aby było dostępne nietylko fachow­
com , lecz w ogóle ludziom wykształconym , jest 
strzedz interesów przemysłu krajowego i wpływać 
ua rozwój jeg o , budzić zamiłowanie do wyrobów 
krajowych, kształcić dobry smak w wyrobach prze­
mysłu , a chronić i pielęgnować motywa swojskie, 
być łącznikiem pomiędzy technikami a przemysłow­
cami i rękodzielnikami we współnem dziele podno­
szenia przemysłu krajowego.

W  dalszym ciągu obrad przyjęto reguiamin 
nieustającej wystawy oKazów przemysłu krajowego, 
której celem jest: „Zapoznanie publiczności z wyro­
bami krajowymi i zachęcanie jej do ich zakupna11.

Na wystawę stałą będą przyjmowane okazowe 
przedmioty przemysłu Krajowego, odznaczające się 
oryginalnością kształtów, starannem wykonaniem, lub 
taniością i t. d., a oprócz tego próbk’ wszelkich kra­
jowych na sprzedaż wyrabianych towarów, z wyłą­
czeniem produktów czysto rolniczych i ogiudniczych. 
Przemysłowcy i rękodzielnicy mogą już teraz zgła­
szać do biura Towarzystwa zachęty przemysłu kra­
jowego (Lwów, gmach sejmowy) swoje wyroby 
a otrzymają regulamin wystawy i warunki przyjęcia.

Co do sal na wystawę wszedł komitet wyko­
nawczy w porozumienie z gminą m. Lwowa i spo­
dziewa się uzyskać stosowny lokal pr,d przystępnymi 
warunkami. - •—  < —

Na wniosek przedstawiony pisemnie przez 
członka Wydziału, prof. Dra Leo i Krakowa, po­
stanowiono zasadniczo wystawy tefo rodzaju cza­
sowe (wędrowne) urządzać w Krakfwie i większych 
miastach kraju.

Wydział poruczył w końcu lomitetowi wyko­
nawczemu , aby wziął pod rozwagą urządzenie wy­
stawy okresowej całej jednej gałęii przemysłu kra­
jowego w roku pi-zyszłym i wypracował w tej spra­
wie szczegółowe wnioski. Głoby lubliczności, która 
gałąź przemysłu krajowego zasługwałaby na pierw­
szeństwo, są pożądane ; propozycje odnośne chętnie 
przyjmować będzie biuro Tow arzjstwa zachęty prze­
mysłu krajowego Wydział uchwju na końcu przy­
stąpić wraz z Towarzystwem poltechnicznem i To­
warzystwem kupców i przemysłowców do urządzenia 
w drugiej połowie lipca wspólny wycieczki na wy­
stawę do Poznania.

„Rodzina11, stowarzyszeni) wzajemnej pomocy 
rękodzielników i drobnych przemysłowców galicyj­
skich, po 13 latach istnienia wykazuje 51.045 zł. 
wedle zamknięcia rachunkowego z 31 grudnia r. z. 
W  ubiegłym roku powiększy się ten majątek o 
5207 zł., co umożebnilo wyjłaeeme większych za­
pomóg i stypendyów, niż w pprzeduieh latach.

Ochronka ula aziewc^t w Stanisławowie.
Gazeta stanisławowska pisze Przed laty założyła 
w mieście naszem pa ii Romazkanowa Ochronkę dla 
dziewcząt, której zapisała dm z ogrodem, położony 
przy ulicy Sapiezyńskiej, i nały kapitalik. Dobro­
czynna ta fundatorka nie żya już lat trzydzieści, ale 
jej fundaeya trwa po dzia dzisiejszy. Przez cały 
szereg lat zarządzały oehonką Siostry Felicyanki, 
pomnażały fundusz zbierałem składek w mieście i 
okolicznych powiatach i ttrzymywały w ochronce 
20 dziewcząt, a zarazem tzyklasową szkołę żeńską,

jego urw iste góry, śweże niebo, jego  w ieśnia­
ków, a prz6dewszystl-eni to, co mi przypom i­
nało przeszłość. Byem zawsze człowiekiem 
przeszłości, m aniak; ei, jeżeli tak  m ożna po­
wiedzieć. W  przedazer mego wyjazdu do S ta­
nów Zjednoczonych udałem  się na cm entarz 
mej wioski, uhląkłen na  grobie rodzinnym  i 
wziąiem kam ier napam iątkę. Mam go do tej 
pory. Nic iednak ie  mogło uśm ierzyć tej żą­
dzy czynu, k tóra unie pożerała i w  tak  m ło­
dym w ieku rzucik  za morza

„Trzeba lednk dodać, iż jako  rojalista 
z przekonania, ważałem  za przeniewierstwo 
służenie rzeczyjcpolii.ej. źe nie m iałem  n a j­
m niejszego pojęci o handlu, an: kapitału  na 
założenie przedsiębiorstwa, a m yśl o bogatem  
ożenieniu odpycałem  od siebie z dumą. Cóż 
pozostawało m i.nnego, ja k  uciec do Nowego- 
Świata, tem  balziej, że jakieś dziw ne p rze­
czucie m nie tai ci ,gnęło ?

„W  li.;toidzie 188... ukończyłem  srnźbę 
wojskową. W grudn iu  powziąłem stanowcze 
pośtaiiuwienL że udam się szukać szczęścia 
-w Ameryce. W  lu tym  wsiadiem  n a  starek w 
Liverpoolu rm on przyjacielem z la t dziecin­
nych. Anglilem , H erbertem  "W., k tó ry  posta­
now ił towaryszyć mi. "Wieźliśmy z sobą czte­
ry  b o n ie : rfia perszerony, dwa araby  i chłop­
ca stajenneo. M ieliśmy zam iar założyć m ałe 
stado w  Blck-Hills w górach Dakoty. Poprze­
dnio zaw italiśm y korespondencyę z pew nym  
„ranchm ai^m 1 w tej okolicy, niejakim  Jo h n ­
sonem. Pmoc tego człowidka przypadkiem  zna­
nego rodicom H erberta , cztery  k< n ie i prze-1

nadzorowaną przez inspektorat szkół ludowych. Pó­
źniej, może temu piętnaście łat wstecz powstał o tei 
zakład spór, który przemienił się w formalny procei 
i oparł się o namiestnictwo, a nawet o ministerstwo 
oświaty. Wynik ostateczny procesu był taki, źe Sio­
stry Felicyanki ustąpiły, szkoła trzyklasowa prze­
stała istnieć, a ochronka przeszła pod zarząd Towa­
rzystwa pań, mających zająć się wyżywieniem, ubra­
niem i wychowaniem ubogich dziewcząt na pożyte­
czne sługi. Dziś wprawdzie ochronka istnieje, bo 
widujemy kiJKa dziewcząt chodzących do kościoł?, 
pod nadzorem jakiejś pani i uczęszczających do pu- 
blmznej szkoły żeńskiej; ale bliższe dane, odnoszące 
się do wzmiankowanej ochronki, ani nam, ani pu- 
bliczności nie 3ą wiadome. Towarzystwo pań, które 
dawniej na podstawie umyślnego statutu było zorga 
nizowauo, obecnie nie istmeje, a zakład sam sta' aię 
jakoby instytucyą prywatną, zależną od jednej oso 
by. Czy są jakie fundusze czy ich nie ma, czy 
cne wzrosły czy zmalały, czy zakład osiąga cel fun 
datorki, czy stoi pod kontrolą i jaką, kto przyjmuje 
dzieci do ochronki, czy ogłasza się konkuisy na 
opróżnione miejsca — to są pytania, które częąto 
podnoszono w rozmaitych kolach, ale nikt, literalnie 
nikt, nie umiał dać wyjaśnienia. Zważywszy 
okoliczność, że w budżecie miejjkim istnieje co roku 
kwota 200 z{. na ochronkę dziewcząt; nadto, że w 
miesiącu bieżącym dawano przedstawienie teatralno 
ua dochód Towarzystwa szkoły iudowoj i ochronM 
dla dziewcząt, że tedy grosz publiczny przeznacza 
się na rzecz zaKłudu, przeto mamy uzasadnione pra­
wo don agać s ię , aby zarząd ochronki składał pu­
bliczne sprawozdanie. Bursz Kraszewskiego, ochronka 
dla chłopców, drukiem ogłuszają rachunki i czynno 
ści swe; dlaczegóż ochronko dla dziewcząt stanowi 
tu jedyny wyjątek? Sprawozdanie publiczne może 
wyjść tylko ntt korzyść zakładu, bo ludnuść miasta 
się wzmogła, a pośród niej znalazłoby się wieie pań 
któreby i zachodem osobistym i .groszem zebranviu 
poparły skutecznie byt i ceJ tak humanitarnego 
zakładu.

W sensacyjnej spiawie huzarów rzes*ow-
Skitn, uwięzionych za zamordowanie wacnmistrza, 
dowiadujemy się ze sfer kompetentnych, że podań., 
przez dzisiejsze poranne dzienniki wiadomość o roz 
strzelaniu trzynastu obwinionych i skazaniu reszty 
na, dożywotnie więzienie, jest z gruntu fałszvwą. 
Wyrok w tej sprawie zapadnie nie prędzej, j ak za 
dwa miesiące, gdyż procedura wojskowego ^estępo- 
wania karnego jest bardzo skomplikowaną, a przy 
tak olbrzymiej liczbie oskarżonych (30) musi Konie­
cznie potrwać dłuższy czas. Trudność polega jeszcze 
i na ten, źe wszyscy obwinieni mówią tylko po 
węgiersku, trzeba zatem porozumiewać się z nimi 
przez tłumacza. Sprawa znajduje się obecnie zale­
dwie w pierwszem stadyum, nie ukończono bowiem 
jeszcze śledztwa, które wymaga w najlepszym razie 
miesiąca czasu, Dopiero po UKończeniu. śledztwa wy­
dany zostanie wyrok, który musi. jeszcze zatwier­
dzić komenda Korpusu w Przemyślu. Wszystkie 
xaluin pogłoski o rzekomem rozstrzelaniu oskarżo 
nych huzarów są przedwczesne, a z niemi razem i 
wczorajsza interpelacya Kronawettera w Izbie po­
selskiej.

T Hf, Piotr GrOSS, b. więzień stanu z r. 1839, 
naczelnik legii akademickiej z r. 1848 b. poseł na 
Sejm krajowy, b. członek Wydziału krajowego, b. 
wiceprezes krakowskiego tow. ubezpieczeń, wicepre­
zes gal. banku kredytowego, właściciel dóbr ziem­
skich, umarł dziś we Lwowie w 77 roku życia

Zmiana własności Dobra Wierzbówka w po­
wiecie uorszezowskim nabył od Szapsy Rozenbauma 
p. Stanisław Rudrof za cenę 110.000, złr. — Wieś 
Sewerów obok Jeziorny nabył od p. P. Mieczkow 
saiegc I  Silbermann za 53.000 zł. — W maju od­
były się we L-h ou,,e następujące transakeye ma­
jątkowe : Edward Muller kupił od Emilii Zieniewicz 
dom przy ul. Kochanowskiego 1. 6 za 37.000 zł., 
Mojżesz i Szarlotta Philippowie od Jakóba i Sabiny 
Egidów don. przy ul. Torosiewicza 5 za 38.000, 
Szulem i Ohaim Neuweldowie od dr. Ecg. Kozie- 
rowskmgo dom przy Chorążczyzme 26 za 42 550, 
dr. Izyao- i Sydonie, Schiitzowio od Maryi Bauro- 
wiczowej i Gromanów p"zy ul. Kopernika 5 za
56.000, Włodzimierz i Tadeusz Fepłowscy od ks. ■ 
Piotra Rolnego dom pod 1. konskrypeyjną 783 za.

32.000, Albert Weinbeig od Julii Łopuszańskiej 
dom przy ul Sykstuskiej 37 za 20,000 zł.

Uroczyst ŚĆ „Wianków11 odbyła się W nie­
dzielę nad brzegami AVisły w Krakowie. Należy si 
podziękowanie krakowskiemu Tow. gimnastycznemu 
„Sokół11, że nie daje zaginąć pięknemu obchodowi i 
urządza go co roku, nie szczędząc w tej mierze tru­
dów, ni zabiegów. Wykonuje ono cały program 
prawie wyłączni s wiasnemi siłami Niedzielne 
„W ianki11 miały kilka pięknych momentów, jak o- 
guif sztuczne wodne, śpiewy narodowych pieśni na 
oświetlonym galarze, puszczanie wianków i t. d. - 
Ostatni punkt programu stanowiły igrzyska olim­
pijskie. Na zakończenie oświetlono wspaniale W a­
wel; sylweta zamku królewskiego rysowała się ma­
jestatycznie wśród cieniów pięknej nocy czerwco­
wej. Dziesiątki tysięcy uczestników, powracających 
z „Wianków11, podziwiały ów widok

Hrabin* Gułuchowska jako wnuczka króla 
Neapolu. Murata, a po matce ks. NeufcUatelr mar, 
szalka ne-tier, który był oźeuiony z księżniczką
niemiecką Pfalz-Zweibrucken-Birkenield-Gelnhausen,
ciotką księcia Maksymiliana hawajskiego, ojca dzi 
siejszej c isarzowej austryackie,, jest skuzynowana 
z całą rodziną Wittelsbachów i Habsburgów, tem- 
bardziej, źe Rudolf I  Habsburg jest także przodkiem 
bawarskich Wittelsbachów.

kaz na  trzydzieści tysięcy franków  składały 
cały nasz m ajątek. Zapominam dodać, że do 
m ajątku wi ezyć także należało naszą młodość 
i energię. W ielu zaczynało gorzej.

„Oki ęt, k tó ry  w ybraliśm y, p łynął prze? 
oszczędność z pomocą pa-y  i żagli i  dopiero 
po siódmi astu dniach podróży dostaliśm y się 
dn New Yorku. Przepraw a była dosyć oięźkt 
mimo to na chorobę m orską nie cierpiałem. 
A Donmucż m usiałem  opiekować się tow arzy­
szem i chłopcem stajenrym , k tórzy  obaj cho­
rowali, a z drugiej strony końmi, nie miałem 
czasu oddawać się m elancholii na  początku m e­
go w ygnania.

,Picrwsze, rozdzierające uczucie, jakieg.. 
doświad :t,a wychodźca, zaskoczyło m m e w gwa- 
"ze w ielkiego m iasta am erykańskiego, wśród 
tłum u, którego języ k a  nie rozumiałem  i k tóry  
w ydaw ał m: się nieokrzesanym , wrogim i 
prz6dev»szystkiem tak  odm iennym  od tego, któ­
ry  znałem. W y ’ąduwal śm y za radą kapitana 
okrętu  w Brooklynie, gazie łatw i ej k jło  o w y­
godną stajn ię w  pobliżu dworca. D ni k ilka 
spędziliśm y na oglądaniu m iasta, k tóre ze swe- 
mi domami, budowanem i pospiesznie, jednenu 
bards 3 wysoki emi, a drugiem i nizkiem i, z ko­
lejam i żelaznem i w górze i ludnością zgorącz- 
kowaną, wydam  m i sie czems dzimem i m on- 
strualnem . N a don mr nieszczęścia, oberża, w  
której ulokowaliśm y się, Dyła istnym  p rzy tu ł­
kiem pijaństw a i prostytucja- Tam  >mal n ie  
przypłaciliśm y oięzito naszej nieostrożności w  
następującej aw anturze.

(Ciąg dalsi] nastąpi).
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Nowa broszura antipolska. Groźna mara od- { 

budowania Polski, przed którą szowiniści bismar- 
kowskiego pokroju drżą, jak przed wyrzutem sumie­
nia, zrodziła nową antipolska broszurę, zatytułowaną 
„Das deutsche Capital und der Polonismus“. Czy­
telnicy nasi przypomną sobie streszczone przez nas 
swego czasu świetne artykuły profesora Delbriicka 
z Preussische Jahrbiicher, wymierzone przeciwko ca­
łemu systemowi germanizacyjnemu, a w szczególno­
ści przeciw komisyi kolonizacyjnej , której działal­
ność potępia ten pisarz zarówno ze stanowiska o- 
góluoludzkiej etyki, jak ze stanowiska interesu nie­
mieckiej narodowości. Artykuły prof. Delbriicka stały 
się punktem wyjścia dla nieznanego obrońcy „za­
grożonej niemczyzny11 dra Grulma, który w wyda­
nej świeżo broszurze o „polskości i kapitale niemie­
ckim11 stawia krańcowo odmienny postulat, zasadza­
jący się na tern, ażeby wszelkimi możliwymi sposo­
bami germanizować zabór pruski, twierdząc, że gdy­
by kiedykolwiek, nawet bez udziału Księstwa Po­
znańskiego i reszty naszych prowincyi, podległych 
niemieckiemu berłu, wskrzeszonem zostało państwo 
polskie, to byłoby ono fatalnością Niemców, a sta­
łym sprzymierzeńcem każdego ich wroga. „Niebez­
pieczeństwo odbudowania Polski, wisi jak groźna 
burza na politycznym horyzoncie!“ — woła pate­
tycznie dr. Gruhn. „Gdyby słońce niemieckiego try­
umfu nagle miało się skłonić ku zachodowi, polska 
chmura zakryłaby niebo jeszcze wprzód, zanimby 
ostatnia zorza niemiecka zbladła. A kto nie wie­
rzy w to, ten jest lichym prorokiem pogody poli­
tycznej11.

Dr. Gruhn przewiduje już nawet zachowanie 
się przyszłego państwa polskiego. „Z początku — 
powiada —- stosunek jego do Niemiec przedstawiał­
by się arcydyplomatycznie i przyjaźnie. Polacy uda­
waliby, że dla braci zakordonowych pod niemieckiem 
panowaniem nie mają oka, ani ucha. Ale potajemnie 
wzniecaliby braterskość. Postępowaliby wedle poli­
tycznej recepty p. Kościelskiego , kierując się roz­
tropnością, która uczuciu nakazuje milczeć i nie wy- 
wnętrzać się, wiedząc o tern, że słowa, zamiast po- 
módz, mogłyby szkodzić11. Tak byłoby z początku. 
Ale potem, w miarę wzmagającej się potęgi młode­
go państwa, rosłaby jego zuchwałość i chciwość 
aż do rozmiarów, które pewnego razu sprowadziłyby 
na pograniczu niemieckiem — powstanie. Dlatego, 
powiada Gruhn, Prusy muszą sprzeciwiać się każdej 
Polsce, z jakiejkolwiekby ona była ulepioną gliny, 
a tymczasem germanizować, germanizować i jeszcze 
raz germanizować ! Wymaga tego zarówno polityka, 
jak względy strategiczne. Co się tyczy środków, ja- 
kimiby można najprędzej zgermanizować Wielko- 
polskę , to dr. Gruhn oddaje palmę pierwszeństwa 
polityce krwi i żelaza. „Każdy wielki polityk, — 
woła on — był barbarzyńcą, nie wyjmując samego 
Bismarka. Tylko polityk z usposobieniem kobiety 
boi się puszczać krwi zapomocą szabli. Doświadczo­
ny polityk, zarówno jak lekarz, nie zwraca uwagi 
na jęki ranionych, lecz spełnia swoją powinność 
z zimną krwią aż do skutku, którym jest wycię­
cie — wrzodu!11. Niestety, dr. Gruhn widzi zbyt 
jasno, że takie przeprowadzenie programu z zasto­
sowaniem „krwi i żelaza11 jest niemożliwe. Nawet 
wywłaszczenie ziemian i przeniesienie chłopów pol­
skich na zachód wkraczają w granicę fantastycznych 
zachceń... Wprawdzie użycie radykalnych środków 
dałoby prędzej pożądany rezultat, ale dr. Gruhn 
lęka się „opinii11 europejskiej i niemieckiej „Ge- 
miitlichkeit11, która gotowa się przestraszyć i wyco­
fać z gry.

Z konieczności zatem godzi się na łagodniejsze 
środki a mianowicie na zastąpienie „krwi i żelaza11 
— niemieckim kapitałem. Statystyka Boekha wyka­
zuje, że ludność niemiecka pruskiego zaooru powię­
kszyła się w ostatnich latach dwudziestu tylko
0 17.000, ludność polska zaś o 248.000 dusz. Dr. 
Gruhn nie wierzy w tę statystykę, a przynajmniej 
nie przypuszcza, ażeby przyczyną tak nienormalnego 
stosunku była większa siła żywotna po stronie pol­
skiej i tłómaczy to tern, że bardzo wielu Niemców 
katolickich spolszczyło się, czemu można bardzo ła­
two zapobiedz i radykalnie zmienić stosunek nie­
mieckiego przyrostu do polskiego. Opinia ta jest zda­
niem dr. Gruhna powszechną wśród Niemców, bo 
zewsząd zaczynają się szturmy do władz duchownych, 
ażeby w stosunkach kościelnych uwzględniano mniej­
szości niemieckie. Dzieło zgermanizowania W ielko- 
polski powinno się prowadzić wszelkiemi drogami, 
które może uprościć i ułatwić kapitał. Na czele tych 
usiłowań powinno jednak stanąć — państwo. Twier­
dzenie Delbriicka, że państwo powinno zachować się 
neutralnie, a naród niemiecki powinien sobie sam 
radzić w walce z polskością, nazywa Gruhn nonsen­
sem i równocześnie wskazuje trzy kardynalne środki, 
które w rękach sprężystego rządu mogą w niedłu­
gim stosunkowo czasie wyprzeć żywioł polski ze 
wschodu. Twierdzami temi s ą : szkoła, kolonizacya,
1 Kościół,

Na nutę tych starych piosnek pisze Gruhn kil­
ka rozdziałów. O szkole nie mówi nic więcej po nad 
to, co wiemy już od stu innych podobnych jemu 
podżegaczy, za to komisya kolonizacyjna zdaje się 
stanowić główny przedmiot troskliwości i sympatyi 
dla Gruhna. Jak  najwięcej ziemi wykupić z rąk pol­
skich ! Oto jego hasło bojowe. A jest tak zapalony 
do tego hasła, że radzi nie zważać wcale na finan­
sowe i ekonomiczne rezultaty gospodarki koloniza­
cyjnej, a nawet przepłacać dobra polskie, gdzie tego 
zachodzi konieczna potrzeba. Na punkcie swoich żą­
dań w zakresie spraw kościelnych jest dr. Gruhn 
również szczerym i za najważniejszy punkt uważa 
to, ażeby arcybiskupem zrobiono Niemca. Powiada 
dosłownie tak : „Tylko na dziesięć lat potrzeba pra­
wdziwie patryotycznego Niemca na stolicy arcybi­
skupiej św. Wojciecha, takiego np. Bismarka z pa­
liuszem i pastorałem, a kler polski ugiąłby karku i 
zaprzestał swych podszczuwań na Niemców. Gdyby 
Stablewski był Niemcem, zobaczylibyśmy, coby ener­
gią swą potrafił zdziałać. Rząd jeszcze kiedyś nie­
skończenie będzie żałował, że tego człowieka posta­
wił na czele katolickiego Kościoła11. Tak mniej wię­
cej wygląda ta najnowsza instrukcya dla rządu nie­
mieckiego, któremu zdaniem dr. Gruhna, swoją dro­
gą powinna przyjść w pomoc inicyatywa samego 
społeczeństwa. Inicyatywa ta stworzyła już związek 
dla szerzenia niemczyzny na kresach (tow. „II.K.T.11) 
a dalszym etapem jej działalności powinno być za­
łożenie ratunkowego banku niemieckiego, na wzór 
banku założonego przez Polaków. Broszura kończy 
się zarówno cyniczną, jak starą piosnką o dobro­
dziejstwach niemieckiej kultury, którą Polacy jako 
naród wymierający, dobrowolnie powinni przyjąć, aby 
módz z niej brać pełnemi garściami wszystko to, co 
nagromadziło IG wieków historyi niemieckiej. Cha­
rakterystyczna jest sprzeczność, w jaką popada dr. 
Gruhn sam ze sobą. Na początku bowiem pisze 
o „chmurach polskich11, które jak groźba wiszą nad 
całym germańskim światem, a kończąc swój traktat 
nazywa Polaków narodem, który wymiera. Prawdo­
podobnie jednak samemu Gruhnowi daleko mniej 
chodziło o konsekwencyę i logiczny tok rozumowań, 
jak o dobrą markę wobec hekatombowej spółki, do 
której zdaje się wołać wielkim głosem : „Uczyńcie 
mnie kierownikiem ratunkowego banku, a zobaczy­
cie jak ugnę twarde karki polskie!11

Sprawa ks. Tołstoja (który nie jest krewnym 
słynnego pisarza Lwa), głośna nietylko w samej 
Rosyi, ale i w całym świecie katolickim, skończyła

się już epilogiem, który tego młodego magnata raz 
na zawsze odsunął od cerkwi rosyjskiej. Tołstoj był 
księdzem prawosławnym w Rosyi. Jako człowiek 
głęboko wykształcony, prawy i brzydzący się obłu­
dą, widział wśród duchowieństwa, do którego nale­
żał, skostniałość i zabarykadowanie się martwemi 
formami, które zabijały prawdziwie chrześcijańskiego 
ducha. Tołstoj, nie uważając na skutki, jakie może 
tern ściągnąć na siebie, śmiało wystąpił przeciw 
cerkiewnej hierarchii rosyjskiej, rzucił jej w oczy 
wszystkie wady i błędy, jakie w niej dojrzał, i 
sprowadził następstwa, których się można było spo­
dziewać. Znienawidzono go, i w obawie, by człowiek 
z takiemi pojęciami nie posunął się w górę, podcięto 
mu karyerę cerkiewną, odsuwając od urzędowych 
parafii będących kopa'nią złota dla popów prawo­
sławnych. Tołstoj przyjął z rezygnacyą to wyelimi­
nowanie go ze sfer duchownych, obdarzonych zaufa­
niem i przychylnością naczelników cerkwi, usunął 
się z widowni i został domowym kapelanem jednego 
z rosyjskich magnatów, ks. Uwarowa.

W jakiś czas potem opublikowaną została gło­
śna encyklika Leona X III o zjednoczeniu Kościoła. 
Ks. Tołstoj zapalił się do wielkiej myśli, poruszonej 
w encyklice, pojechał do Rzymu, miał audyencyę u 
Ojca św., a powróciwszy do Rosyi, ogłosił list w 
sprawie zjednoczenia Kościoła, popierając tę myśl 
jak najgoręcej. List ten był jakby hasłem do szalo­
nej burzy, która zerwała się wśród ortodoksów rosyj­
skich przeciwko znienawiuzonemu i podejrzanemu o 
łacińskie aspiracye Tołstojowi. Ultraprawosławne or­
gana, a na czele ich Moskowskija Wi- domośti rzu­
ciły się na Tołstoja, domagając się sądu publicznej 
opinii.

Ks. Tołstoj odpowiedział z prostotą i z godno­
ścią, że pisząc o zjednoczeniu Kościoła, miał na my­
śli słowa samego Chrystusa, iż będzie jedna owczar­
nia i jeden pasterz, a te wyrazy, w które prawosławni 
tak samo wierzą, jak katolicy, nie zawierają w so­
bie przecież żadnego zamachu na cerkiew, a rzeczą 
Boga będzie rozstrzygnąć, który z odłamów chrze- 
ścijanizmu przyjmie inne i stworzy wspólną owczar­
nię. Odpowiedź nie zawierała w sobie istotnie nic 
ubliżającego cerkwi prawosławnej, klika ortodoksów 
porzuciła zatem stronę rzeczową listu Tołstoja, a 
chwyciła jako broń przeciw niemu ten szczegół, że 
Leona XIII nazwał młody kapłan nie „Papieżem,11 
ale „Ojcem św.“. Ten szczegół wystarczył najzupeł­
niej. Konsystorz wezwał Tołstoja, ażeby oczyścił się 
z „herezyi,11 a kiedy to wezwanie pozostało bez 
skutku, zdjął z niego zaocznie dnia 20 czerwca go­
dność prawosławnego popa. Ks. Tołstoj osiadł w je ­
dnym z katolickich klasztorów we Włoszech, nie 
zmieniając religii.

Ostrzeżenie. Nowojorska Izba handlowa w 
liście napisanym do nas ostrzega buehhalterów, 
subiektów handlowych i inne psoby szukające zaję­
cia w handlu, aby nie otrzymawszy wprzód stałej 
posady, do północnej Ameryki nie emigrowali, gdyż 
w Ameryce przeszło sto tysięcy osób z zawodu 
handlowego pozostaje bez pracy i nie ma żadnej 
nadziei, aby te opłakane stosunki w krótkim czasie 
na lepsze się zmieniły.

Powstanie w Macedonii. Wychodzący w Sofii 
dziennik Prawo potwierdza wiadomości o wybuchu 
powstania w Macedonii i donosi, że powstańcy sto­
czyli już dwie zwycięskie bitwy z wojskami tnre- 
ckiemi. Komisarz turecki w Sofii Nebil-bej otrzymał 
również telegraficzne doniesienie o potyczce wojsk 
tureckich w Macedonii, ale w doniesieniu tem nie ma 
wzmianki o wybuchu powstania, lecz tylko o po­
tyczce wojak tureckich z bandami rozbójników. Zdaje 
się jednak, że w Macedonii w istocie wybuchło po­
wstanie, i tylko rządowe sfery tureckie chcą je 
przedstawić tak, jakoby to była tylko walka wojsk 
tureckich z bandami rozbójników, a nie z oddziałami 
powstańczymi.

„Ajenoya bałkańska11 zwraca uwagę na artykuł 
pod napisem: „Otworzyć oczy!“, jaki zamieścił organ 
Stambułowa Swoboda. Artykuł zarzuca rządowi bez­
czynność w sprawie reform w Macedonii, wskazuje 
na ich związek z kwestyą ormiańską i zamyka wy­
wody słowami: „Jeśli rząd nie skorzysta z pomyślnej 
sposobności, lud bułgarski ukamienuje go, a książę 
ponosić będzie musiał wynikłe ztąd następstwa!11

Hr. Montebello, ambasador francuski w Pe­
tersburgu, wyjechał do Moskwy w celu przygoto­
wania pałacu, w którym zamieszka pre zydent Faure 
w czasie koronacyi cara Mikołaja I I  i celem poro­
zumienia się z władzami rosyjskimi co do sposobu 
przyjęcia prezydenta.

Morderstwo i samobójstwo. W  Kujdańcach 
w pow kołomyjskim chłop jeden w przystępie 
obłąkania zamordował dwoje swych dzieci, a na­
stępnie sam sobie poderżnął gardło

Z Rzymu donoszą: Tragiczny a zarazem oso­
bliwy wypadek zdarzył się podczas ćwiczeń arty- 
leryi niedaleko miasta. Wskutek pomyłki przy 
strzelaniu jeden z żołnierzy pilnujących tarczy, tra­
fiony został szrapnelem w piersi i zabity t a miejscu. 
Ale co dziwniejsze, szrapnel, uwiązłszy w klatce 
piersiowej, nie eksplodował, wskutek czego nikt 
trupa nie chciał ruszyć, gdyż naraziłby się na nie­
chybną śmierć, gdyby pocisk wybuchnął. Nie po­
zostało nic innego, jak podłożyć pod nieboszczyka 
nabój dynamitowy i zapaliwszy go przy pomocy 
drutu elektrycznego, wysadzić w powietrze artyle- 
rzystę i szrapnel. Oczywiście ciało żołnierza wobec 
dwóch dynamitowych eksplozyi, rozerwane zostało 
w kawałki.

Nowoczesny Robinson Cruzoe. Pewien rybak
norweski, nazwiskiem Brakrno, doświadczył nastę­
pującej przygody: Podczas wyprawy łodzią z synem 
złapała go szalona burza i zagnała do Spitzbergu. 
Tu czekał wiatru pomyślnego, lecz gdy chciał wra­
cać do Norwegii, znalazł drogę zawaloną lodem i 
został zmuszony przezimować na wyspie nagiej, 
bezludnej. Przebył tu z synem 13 miesięcy; nie 
mieli wcale prowiantów, tylko strzelbę i kilka na­
bojów. Na szczęście, rybak wiedział, że Nordenskjóld 
w pobliżu tej zatoki zbudował szałas. W  Szałasie 
tym Brakrno znalazł instrumenta ślusarskie i trochę 
prochu. Strzelał więc do reniferów, mięso ich zja­
dał, krew wypijał, a skórami wybijał wnętrze sza­
łasu, chroniąc siij tem od strasznych mrozów. 
W ten sposób udało mu się przez 13 miesięcy 
podtrzymywać życie swoje i syna. Gdy wreszcie 
lody stopniały i zapragnął wracać, spostrzegł, że 
łódź została uszkodzona. Zdołał ją  j ako tako napra­
wić i wyruszył do Bardo. Ztąd zatelegrafował do 
żony w Tromso. Brakrno niedawno przybył do 
Chrystyanii, gdzie na odczycie publicznym opowia­
dał swoje przygody

Polemika na ulicy. Od paru już tygodni, jak 
donoszą z Medyolanu, toczyła się gwałtowna pole­
mika między redakcyą nowego dziennika II  Gapitan 
cortese a redakcyą Uomo di Pierra. W  dniu 4 
czerwca polemika ta przeszła w pożałowania godną 
scenę uliczną. P. Achilles Oima, młody gyn naczel­
nego redaktora Uomo di Pierra, dzielny współpra­
cownik ojca, wracał do domu na rowerze około 7 
wieczorem, gdy na rogu ulicy San Paolo zastąpił 
mu nagle drogę znany dramaturg, Gianuino Anto- 
na-Traversi, oraz czterech współpracowników dzien­
nika Capitan cortese, usiłując obić go przygotowa- 
nemi rózgami. Młody Oima zeskoczył szybko z ro­
weru, porwał laskę od najbliższego z przechodniów 
i stawił zacięty opór, rzucając się na przeciwników. 
Wówczas pospieszyło p. Traversi z pomocą kilku

przyjaciół, jak hrabia Sayorgnan i De Marchi, pod­
czas gdy przechodnie i właściciele sklepów na tej 
ulicy stanęli w obronie dzielnego Cima. Powstała 
prawdziwa walka, zakończona dopiero udaniem się 
rannych do pobliskiego urzędu policyjno-sanitarnego, 
gdzie kazano sobie rany opatrzyć. A rannymi tymi 
są właśnie napastnicy : Traversi, De Marchi i hr.
Sayorgnan, oraz paru innych, dzielny Cima zaś wy­
szedł bez szwanku, oporządzając przeciwników tak 
ciężką ręką, jakby miał na myśli nazwę dziennika: 
„Człowiek z kamienia11 (Uomo di tierra). Oczy­
wiście sprawa będzie miała epilog w sądzie, gdzie 
występują nie bardzo grzeczni współpracownicy 
„Grzecznego kapitana11 (II cap:tan cortese). Ładna 
polemika !

Zmarli. Dr. Zdzisław Hordyński, skryptor 
biblioteki uniwersyteckiej we Lwowie, umarł w 38 
roku życia. — Antonina z Kremerów Frankowska, 
wdowa po obywatelu miasta Lwowa, umarła w 34 
roku życia.

Stan powietrza. T. o 8 rano -j-12'' E. wpoł. 
-f 15'' R Bar. 762. Spada. Pochmurno.

Dyrektor teatru. Chce pani debiutować? A czy 
się pani zupełnie przygotowała:

— O tak ! Już. się fotografowałam w trzydziestu 
pozach.

Teatr. Dziś we wtorek „Gniazdo rodzinne11, 
sztuka w 4 aktach Sudermana, gościnny występ p. 
Heleny Modrzejewskiej. W  środę „Podróż naokoło 
ziemi11, widowisko sceniczne w 14 obrazach Verne’go. 
We czwartek „Nasi najserdeczniejsi11, komedya w 3 
aktach Sardou.

Literatura » Sztuka
*  Z teatru. Na piąty występ wybrała p. Mo­

drzejewska „Odettę11. Je.stto j.sden z najsłabszych 
utworów Wiktoryna Sardou, zbudowany z luźnych 
epizodów, związanych dość niezgrabnie nicią skan­
dalicznej historyi' awanturującej się bohaterki. 
W  sztuce wiele rzeczy jest niedopowiedzianych i 
merozwiniętych, traktowanych szkicowo, po kroni­
karsku, a niedzielne przedstawienie z amputowanym 
końcem, zrobiło „Odettę11 po prostu kaleką. Nie 
wiemy kto się zmiłował nad Odettą i nie pozwolił 
się jej utopić, jak to właściwie autor z nią robi w 
ostatniej scenie, ale to granie marsza dla odchodzą­
cej niewiernej żony w dziwnie chorobliwy sposób 
melodramatyzuje i sytuacyę i główną postać, która 
przy swojej energicznej charakterystyce nie powinna 
mieć takiego drzemiącego końca, nie mówiąc już o 
tem, że podobną niczem nieusprawiedliwioną zmianą 
narusza się prawa i samodzielność autora a publiczność 
po zapadnięciu kurtyny zatrzymuje się i czeka na 
właściwy koniec, czując, że czegoś brakuje. Wirtuo- 
zostwo aktorskie rzecz bardzo piękna, za które się 
daje brawo i rzuca kwiaty na scenę, ale biedny 
autor także coś znaczy i zdaje się, że gdyby jego 
nie było, nie byłoby także wirtuozostwa i kwiatów.

Niedzielne przedstawienie „Odetty11 dzięki p. 
Modrzejewskiej było tak samo, jak wszystkie po­
przednie wieczory, przepełnione publicznością, która 
znakomitą artystkę przyjmowała owacyjnie, a po 
scenie Odetty z mężem, odegranej w akcie pierw­
szym z niezrównanym realizmem, zarzuciła ją  kilku­
dziesięciu bukietami. Otoczenie p. Modrzejewskiej 
nie było tym razem najlepszem, a odznaczało się 
szczególnie tem, że artyści po większej części nie 
umieli swoich ról, wskutek czego pomiędzy zda­
niami robiły się gorszące pauzy. Szczęśliwie wybrnął 
tylko p. Chmieliński, który grał rolę hrabiego La- 
tour bardzo szlachetnie i bez omyłek tak, że wy­
wiązał się z zadania ku zadbwolnieniu słuchaczy, a 
z epizodycznych figur panna Polkowska dobrze i 
z wdziękiem odegrała rolę powabnej mężateczki Ju- 
lji. Całe szczęście, że sytuacyę uratował reżyser 
p. Walewski, któremu przy sposobności występów 
Modrzejewskiej należy się osobne uznanie za bardzo 
staranne przygotowanie sztuk, zwłaszcza, że czyn­
ność ta, połączona z pokonywaniem rozmaitych ko­
leżeńskich względzików, jest i uciążliwą i niewdzię­
czną. Iks. Ypsylon

Telegrami „Przeglądu44,
Wiedeń ‘25 czerwca. D elegacya austryacka 

na wczorajszem plenarnem  posiedzeniu p rzy­
ję ła  bez zm iany budżet m arynark i na r. 1896, 
zam knięcie rachunków  za rok 1893 i k redy t 
dodatkowy n a  rok  bieżący n a  dodatki sub- 
systencyjne dla urzędników  9 i 10 rangi, za ­
trudnionych w e w spólnych m inisteryach.

R eferen t Czedik proponował, ażeby doda­
tek  ten  udzielono także urzędnikom  ósmej 
rangi.

W  debacie nad etatem  m arynark i pp. 
B iancliini i K ronaw etter w ystąpili z rozm aitym i 
zarzutam i, żalili się na w adliw ą konstrukcyę 
okrętów, na zatrudn ian ie cudzoziem skich ro ­
botników  w naszych arsenałach i t. p.

P. K ronaw ette r poruszył także sprawę 
huzarów w Rzeszowie, nad k tó rym i znęcał 
się wachm istrz i z k tó rych  13-tu m a być roz­
strzelanych.

Adm irał Sterneck odpierał te  zarzu ty  i 
wysoko sław ił zdolności naszych inżynierów , 
k tórzy naw et za g ran icą zyskują sobie n iepo­
dzielne uznanie u  najw ybitn iejszych  powag za 
granicą. T ak samo i naszym  now ym  okrętom  
n ik t nic zarzucić nie może. Źe budow a no ­
w ych okrętów  powoli postępuje, tem u winien 
b rak  funduszów. W  tym  roku  spuszczone zo­
staną na morze jeszcze dw a nowe pancerniki, 
więcej nie dało się zrobić.

Co się tyczy  żądania, aby ajenci handlo­
wi m ogli odbywać podróże na okrętach wojen­
nych, to na to  nigdzie n ie  pozwalają. N a cu­
dzoziemskich okrętach w ojennych  spełniają je­
dnak oficerowie bardzo dobrze rozm aite zada­
n ia  handlowe.

W  końcu oświadczył adm irał, że nic nie 
wie o tem, aby  w naszych  arsenałach za tru ­
dniano cudzoziem skich robotników .

Po załatw ieniu  budżetu  m arynarki, p rzy­
stąpiono do obrad nad budżetem  wojskowym.

Wiedeń 25 czerwca. Izba posłow na wczo­
rajszem  posiedzeniu przyjęła bez debaty spra­
wozdanie kom isyi budżetow ej o budowie dwócn 
m edycznych i jednego fizykalnego in sty tu tu  we 
Lwowie.

N astępnie załatw iono k ilka innych przed- 
łożeń, a m ianowicie przedłożenia o  ̂ zapomo­
gach dla naw iedzonych trzęsienieni ziemi oko­
lic w S ty ry i i K ra in ie  i o prowizorycznej u- 
goazie handlowej z H isz p a n ią , przyjęto ra ­
chunki budowy kolei ze S try ja  przez Skole do 
gran icy  węgierskiej, zatw ierdzono konwencyę 
co do żeglugi n a  P rucie  i przeprowadzono de­
batę jeneralną nad pom nożeniem  taboru  kolei 
państwow ych.

Rzym 25 czerwca. P arlam en t w łoski na 
wniosek Im brianiego uchw alił przesłać naro­
dowi francuskiem u pozdrow ienie w rocznicę 
b itew  pod Solferino i San-M artino.

N astępnie uchw alono prow izoryum  budże­
towe na dw a m iesiące i rozpoczęto zw ykłą de­
batę nad  budżetem.

N astępnie dep. Bovio wskazując na  ogło­
szone świeżo przez Cavallottiego dokum enta 
kom prom itujące Crispiego, zapytał, co obie stro ­
n y  zam ierzają uczynić, ażeby raz położyć ko­
niec tej skandalicznej sytuacyi.

P rezyden t odebrał głos p. Bovio ze wzglę­
du na to, że nie postawił żadnego konkretne­
go wniosku. W śród wielkiego zgiełku powstał 
C avallotti i zażądał udzielenia mu głosu, a gdy 
hałas co chw ilę się wzmagał, prezydent dwa razy 
zaw ieszał posiedzenie. Nareszcie zapowiedział 
prezydent, źe Bovio chce wysoosować formalne 
zapytanie do Crispiego w sprawie publikacyi 
Cavallottiego, Crispi jed tak  oświadczył, że nie 
przyjm uje żadnego zapytania i nie będzie na 
nie odpowiadał.

Londyn 25 czerwca. Urzędownie donoszą, 
że Salisbnry podejm ie się m isyi utw orzenia no­
wego gabinetu, poczem parlam ent zostanie roz­
wiązany.

Paryż 25 czerwca. W czoraj, jako  w rocz­
nicę zam ordowania Carnota odbyły się nabo­
żeństw a żałobne zarówno tutaj, jak  i we w szyst­
kich w iększych miastach. P rezydent F au re  zło­
żył w Panteonie wieniec na  grobie Carnota.

Belgrad 25 czerwca. R ząd ma zam iar 
zwołać skupczynę na 6 lipca.

Sofia 25 czerwca. Dziennik Prawo ogła­
sza widocznie przesadne depesze o przebiegu 
w alki m iędzy wojskiem tureckiem  a bandam i 
powstańczem i w okręgu Palanki. O statnia w al­
ka trw ała  podobno pięć dni. W  piątek  stoczyć 
m iała inna banda powstańcza składająca się 
z 45 ludzi zażartą walkę z żołnierzam i tu ­
reckim i i baszybozukami. T urcy otoczyli podo­
bno powstańców, oni jednak  z nożami w rę ­
kach przebili się przez Turków . W iadomość 
ta zresztą z nikąd inąd nie doznaje potw ier­
dzenia.

Zagrzeb 25 czerwca. Od pociągu tow aro­
wego, jadącego do K arlstadtu , oderwało się je ­
denaście wagonów i stoczyło się z wału kole­
jowego. Z ludzi na  szczęście n ik t nie został 
ani zabity, an i skaleczony.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  SZK O W R O N  i Spółka.

Lwów — Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 24 czerwca. Hr. Dębicki z 

Łąki. Baronowa Rothwiller de Radziejowska z Dyt­
ko wiec. K. Gołębski z Szumlan. A. Pawłowski z 
Rosyi. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. J. Kocarska z 
Wołynia. Dr. St. Stępiński z Krakowa. W. Brock- 
mann z Hamburga. E. Kwiatkowska z Charkowa. 
D. Antoniewicz z Winogradu. H  Hoffmann z Hoło- 
butów. T. Korzon z Warszawy.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b lek. na klin. prof. Kaposiego i prof. Langa w Wiedniu, 

mieszka plac K t-rn a rd y u sk i 1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od godziny 11—12 przedpoł i od 3—5 popoludn.

Lwów, HoteS Victona (L Voise)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac M aryacki.

Przyjechali dnia 24 czerwca. K hr. Czosnow- 
ska z Wołynia. M. Roztworowski z Krakowa. M. 
Zakrzewski z Czołban. J . lir. Koziebrodzki z Tar­
nowa. Dr. Wł. Krzeczunowicz z Janowic. J. Mu­
szyński z Liczkowic. H, Hogl i M. Engel z Odes­
sy. O. Calm z Csantover. F. Hesp, B. Admons i H. 
Ibbett z Anglii.

as.

3V  a d e s fe o e ,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Nowo urządzony

IM  i d '
we Lwowie otwarty z dniem I lipca

Dr. JEdtn. K o w a l s k i
były kierownik zakładu wodoleczniczego w Jaworzu 

(Szląsk austryacki).
Ogród obok zakładu przeznacza się do użytku 

li tylko osób leczących się i korzystających z ką­
pieli tuszowych.

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. P. T. 

Publiczności, że od 18 lat istniejący mój handel
Nasion i roślin, jakoteż bukietów, wieńców świe­
żych i robionych oraz towarów kolonialnych
przeniosłem z placu Maryackiego 1. 11 do własnej 
kamienicy przy ul. TEATRALNEJ I. 8 (plac św. Du­
cha we Lwowie).

Dziękując najuprzejmiej za łaskawe dotychcza­
sowe względy, polecam się nadal łaskawej pamięci 
i kreślę się z szacunkiem

JAN STACH1EWICZ
we Lwowie ul- Teatralna l. 8 (plac św. Ducha).

Objąwszy t  dniem 1 styczni* roku 1895 we własny 
zarząu

Hotel Europejski
(we Lwowie, pl&c Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkowroa i Spółka
właściciele hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 cŁ. począwszy.

P K O N C E S T
na

L o s y  m i a s t a  W i e d n i a
f fĘF Ciągnienie dnia 2 lipca 1895. ' W  

Główna wygrana : 
it lr . 2 0 0 . 0 0 0  w a ł .  a u s t r ,  

po 4 .5 0  złr. w. a. za sztukę sprzedają:

Au g u s t  S u m l i  en b®rg i S y n
dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 

Rok założenia 1858.

L i r ó w  ama 25 czerwca (Z Izby handlowej).
A k c je  za sztukę: Kolej gal. Karola judwiiia 200 

zi. m. k. 221— do 224-—, Kolej Lwowsko-Czern.Jassk* 
po 200 zł. w. a 327.— do 3 1'—, Banku hypotec nego po 
200 zł. w. a. 444.— do 455.—. Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203. — .

L is ty  z a s t a w n e  za 100 A.: Banku hipot. gafie. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem. 110 80 do 
I I P —. 4 i pół proc. los. w 50 lat 100 60 101 30. Banku 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat 10P20 do 101.90, Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 93 — do 98-70 Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99'20 4  proc. los.
w 41 i pół latach 
98-— do 98-70.

O b ie g i  za

98 — do 98-70, 4 proc. los, w 56 lat,. 

100 zł.: Gal, fdnd.P  propinacyjnego ł pre
98 30 do 99 — Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.50
Jo —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.10 do 
102-80 Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  — —, 4 pól proc.
100.70 do 101.41, 4 proc. z r. 1891 93.3 > do 9.)-—, 4 proc. 
po —•— koron z roku 1393 98 50 do 99.20.

ł t o n e t y .  Dukat cesarski 5'6"2 do 5.72. Napoleondar 
9 58 do 9.68, P :łimperyał 10 — do — , Rubel rosyjski 
papierowy 1 29 do 1.31,100 marek niemieckie! 59.10io 59 50.
w—— — a— — — ^ i

Wiedeń 24 czerwca. Notowania wieczorne 
K redyty 408.12, w ęgierskie k redy ty  492.50, an- 
globank 173"25, bankverein 16810, unionbank 
348.—, landerb&nk 284-90, staatsbahny 441.75, 
lom bardy 111.50, elbethale 300.25, akcye ty to ­
niowe ‘236.—, rim a 292.87, alpiny 97.75, ren ta  
majowa 101.20, węg. ren ta złota — , austr. 
ren ta  koronna — , losy tureckie 84.10, węg. 
ren ta  koronowa 99.50, m arki 59.28, ruble 130 25.

Wiedeń 25 czerwca (godz. 11 w połudn.) 
K redyty  4o8.l2, kred. węg. — , A nglobanki 
173.25, U niony —.— , B ankvereiny —.—, L«n- 
derbanki —.—, A kcye tytoń. 236 50, bt&shs- 
bahny 441.50, Lomb. (z kup.) 112.—, E ibethals 
— , R enta rap . —•—> R en ta  węg. 4%  kor. 
—.—, R en ta  w urierska złota 4%  — , A lpur? 
— —, M arki 59.28 Losy turecki o —

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1895 (czas środk.-europęjski)

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne o so tio w e

W s z e c h  11 uuU . k b s r s k i c h
I>r\ Igaaoy IHokendorf

wrócił i ordynuje przy placu Kapitulnym 1 2 od 9 -30  
rano i od 3—5 popołudniu.

Lekarz chorób dziecięcych

Dr** M n t « n i  W a c h t e i
mieszka obecnie u l  W a ło w a  Hit

Lekarz dr. Auerbach, specyalista chorób wewnę­
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14.

M. J O N A S Z
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y

wc Lwowia, ulic* Jagiellońska i 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w artościowe, 
losy ‘i m onety po najtańszym  kursie dziennym '

PROMESY
n a  w ie d e ń s k ie  le*} k o m u n a ln e  po 4 złr. 50 ct. 
wraz ze stemplem. C! tę tn ie n ie  1 l ip c a  r b .  G łó n a a  

w y g r a n a  k a r o n  4 0 e .O stO .
na 3 pr. losy austr, Zakładu kred. ziem. II emisyi po 1 zł. 

75 ct. wraz ze stemplem.
C i ą s n i e n i e  E g i  l i p c a  e .  b .

G ó w » a  w y g r a n a  k u r o  a 1 0 0 .9 0 0
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a.
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Z B e r lin a  ;
Z K ra k o w a  (W ro c ła w ia

i W ie d n ia  - .
Z  W a rs z a w y  . . .
Z  M a sz y n y  - K ry n ic y  

p rz e z  T a r n ó w  od 1 

c z e rw c a  do  30 w rz e ś n ia  
Z M u sz y n y  -  K ry n ic y  

p rz e z  T a r n ó w  lu b  R z e ­
szó w  (od  ‘15 c z e rw c a  
do  15 w rz e ś n ia )  .

Z M u szy n y  * K ry n ic y  i 
M szan y  d . p rz e z  T a rn ó w  
Z  C h a b ó w k i p rz e z  T a r ­

n ó w  lu b  R z e sz ó w  ,
Z Rozwadowa i Nad- 

b r z e z ia  ,
Z R a w y  p iz e z  J a ro s ła w  
Z M e z o -L a b o rc z , P e s z tu ,

M iak o lcza  p r r e z  P r z e ­
m y ś l  . . .

Z C h a b ó w k i p rz e z  P ^ e -  
m y k t . . . .

Z  N . Z a g ó rz a  p . P rz e m  
Z  C h y ro w a  p .  P rz e m y ś l  
Z Ł n w o c z n e g o , P e s z tu ,

M isk o lc za , M u n k a c z a  .
Z H re b e n o w a , o d  lOgo 

l ip c a  do  3 i-g o  s ie rp n ia  
Z e  S k o łe g o  i S t ry ja  
Z  C b y ro w a  ł  S ta n is ła ­

w o w a  p r z e z  S try j  
Z S u c z a w y , H u s U ty n a .
W o ro n ie n k i,  P e c z e n i- ,  
ż y n a , B e rh o m e th u , C z u ­
d y n a , R a d o w ic . ,  K itn -  
p o lu n g u , B u k ar„  i  J a s s  

Z S u c z a w y , C z o r tk o w s ,
W o ro n .,  K a łu s z a , S ło b . 
r u n g .,  B u k a re s z tu !  J a s s  

Z  S u c z a w y , R a d o w ie c  i 
C z u d y n a  (k aż d e g o  p o ­
n ie d z ia łk u ) ,  S o p o w a  .

Z S u c z a w y , H u s ia ty n a ,
K a łu s z a ,  N o w o sie lic y ,
R a d o w ie c , K im p o lu n g u ,
J a s s  i B u k a re sz tu  .

Z S o k a la  i  J a ro s ła w ia  
p rz e z  R a w ę  ru s k $

Z B e łż ca
Z P o d w o ło c z y s k  i B ro ­

d ów  n a  d w . P o d z a m c z e  
Z P o d w o ło e z y sk  i B ro ­

dów  n a  d w o rz . g łó w n y  
Z B rz u c h o  w ic  od  12 m a ­
j a  do  10  w rz e ś u ia  

Z Z im n e j W o d y  co ś w ię ­
ta  n ie d z ie le  a ż  do o d w .

Ze Lwowa odcho­
dzą d o :

K ra k o w a , W ie d n ia ,  W ro ­
c ła w ia , B e r l in a  . . 8  '40

W a rsz a w y
M u s z y n y -K ry n ic y  p rze z  

T a rn ó w  ty lk o  o d  )-go 
c z e rw c a  do  3o w rz e ś n ia  

M u sz .-K r. p rz e z  T a rn ó w  8.40 
C h a b ó w k i p rz e z  T a rn ó w  
M usz -K r. p rz e z  R zeszó w  
C h a b ó w k i p rze z  R zeszó w  
R o z w a d o w a  i N a d b rz e z ia  8 ‘40 
R a w y  r .  p rz e z  J a ro s ła w
M ozo - L a b o rc z  [P e sz tu .

M isk .]  p rz e z  P rz em y śl 
N . Z a g ó rza  p rz e z  P rzem .
C h ab ó w k i p r z .  P rz em y śl 
C h y ro  w a  p rz e z  P rz em y śl 
Ł a w o c z n e g o , M u n k a cz a ,
M iak o lcza , P e s z tu  

H re b e n o w a  ty lk o  od  10 
c z e rw c a  d o  31 s ie rp n ia  

S k o le g o  i  S try ja  . . «VJ55 9*33 *00 7 -3 ^
S ta n is ła w o w a  i  C h y ro w a  

p rz e z  S try j  . .  *
C b y ro w a  p rz e z  S try j  
S u c z a w y , J a s s ,  B u k a r e ­

s z tu ,H u s ia ty n a , W o ro ­
n ie n k i  ,  P e c z e n iż y n a ,
Berhometu, Czudyna,
R a d o w ie c , K im p o lu n g a  

S u c z a w y , S lo b o d y  r u n g .,
Czudyna i Berhomethu 
co poniedz.j Radowiec 

S u c z a w y , J a s a ,  B u k a r .,
Czortkowa ? Kałusza,
Woronienki, Kimpol. .

S u c z a w y , J a s s ,  B u k a r .,
Husiatyna, Kałusza,No- 
wosielicy, Radowiec .

Sokala i Jarosławia przet 
Rawę rusk$ .

Bełżca . . .  *
P o d w . i B ro d ó w  z P o d z .
Podw. i Brodów z gł. dw.
B rz u c h o w ic  od  12]5— lu  

w rz e ś n ia  w  d n i  p o  w az.
B rz u c h o w ic  o d  12 ja— 10 [9 

w  n ie d z ie le  i św ię ta  
Z im n . w o d y  o d  U |4 - 1 0 f 9

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europejski godz. 12-36 podług zegara lwowskiego,
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RUZKtlTE WMDOMOSCI

Tutki
§ d z n a
t t z o n n
m t d a -

NibinDjowskieiiM

19 do na 
L-ycia 

w rssys* 
kich han-l 

dlach 1 
trafikach >

f i l t r y  w ę g le ,w e  d o  c z y s z c z e n i a  
n o w y ,  j z t a k a  p o  z h .  2 ,  ii 5 0  
1 5 0  I  7 . 5 0 .  M a s z y t i i i  u i r . e r y -  
k w ń o M e  d o  r o b i e b i a  l o d 6 r . , 
► A -łuba ”)o  z ł r .  4 7 5 ,  5 5 0  i 6 5 «

Sc leca P i o t r  f h r z ą s t o w ^ l d  h a n -  
e l /e lazn y  w e .Lwowie plac  

fTapitulny 1> naprzeciw  K i  
tedry).

Jeszcze zł mało wiadome, jak ą  ogromny przyjem ność sprawić 
sobie można przez codzienne kąpiele nosowo odoiowe*). Nadzwyczaj 
orzeźwiające działanie na błony śluzowe nosa i Krtani taką  sprawia 
przyjemność, że każdy kto się przyzwyczaił do odolizowania otwo­
rów nosa — więcej tego nie zaniecha za żadną cenę. W edle naszego 
m m en an ia  są kąpiele nosowe odoiowe*) wogóle konieczne, aby módz 
isto tn ie  zdrowym  się poczuć. K ażdy nam  racyę przyzna, k to  się do 
tych  kąpieli przyzwyczai.

Lecz i ze względów higienicznych muszą kąpiele nosowe odo- 
lowe mioć skutek  nader dobroczynny ; bo gdy się zważy, że prawm 
wszystkie zarazki, proch i brud zaw arte w pow ietrzu przez nos i 
usta  przechodzą i w części na błonie śluzowej nosa i k rtan i się za­
trzym ują, to przyznać trzeba koniecznie, że codzienna kąpiel anty- 
sepiyczna tych  błon śluzowych ty lko korzyść przynieść może — i 
to  w każdym  kierunku. W tedy naw et dziwić się trzeba, że wielu 
ludzi tak  dbałymh o swoje zdrowie, aż dotąd zupełnie z oka spu­
ścił. konieczność antyseptycznych kąpie u  błony śluzowej nosa

Jeszcze jeden skutek codziennego odolizowania otworów noso­
wych trzeba wziąć na uwagę : B łony śluzowe stają się mniej w ra­
żliwe na zm ;auy tem peratury , a więc um iej skłonne do zaziębiania.

Ale na jedno chcemy szczególnie zwrócić uwagę. J a k  każdej 
rzeczy tak  i kąpania nosa uczyć się potrzeba Nie wolno poddać się,

gdy się spraw a raz nie uda. Przyjem ność jaką nam codziennie odo 
lizowame sprawi, w a rta  jednej lub drugiej próby.

Należy najpierw  zapam iętać: nie 
wolno odolowoj wody wysoko wciągać 
trzeba je j dae samej w otwory nosa 
wpłynąć*). W oda musi sama znaleźć 
drogę przez otw ory nosowe do ust 
(patrz figurę). Odolu kosztuje cała flaszka 
(flakon do szprycowania oryginalny) 
w ystarczająca na k ilka  miesięcy złr. 1 
a. w. w aptekach, droguerjach, perfu • 
m erjach itd. W  ostatnich czasach pojawił się fałszywy odol. Tylko 
w tedy ręczym y za prawdziwość i Joory smali odolu jeżeli nić wią­
żąca i plomba, które otaczają opakowanie flaszki patentow anej sa 
nieuszkodzone. Jeżeli ktoś inny  odol kupi, zwalam y wszelką odpo­
wiedzialność z siebie. Plom ba musi mieć z jednej strony napis 
„L ingners Odolu na drugiej strom e ^Odolfabrik BudenbauhL

M l e c z a r n i a  z i i a u m K *  d n u ie j  
nlaputa, obecnie z dniem dzisiejszym 
objęta pracz Brodzicza poleca kawę, her­
batę, nabiał, obiady i kolację na świeżym 
maśie, po najtańszj Ch cenach, a )  OLamenty 
nt. obiady od 9 do 25 >ł. Sykstuska 29 
Lwów a 7

Ogłoszenie.
L o  r y d i l e r ż a w i e n i *  l u i w a r k

obol Lwowa 136 morgów dobrej ziemi, 
bardzo pięknym i obszernem dworem 

piątrowym (pałacykiem) na lat sześć lab 
więcej. Adies poda z grzeczności biuro 

dzienników i ogłoszeń Plohna.

*) Szklankę jak  do picia bierze się do ust, przychyla 
tyłów;' aż poziom wody na j dnej linii stanie z otworem nosa

*) Rozumie się że kąpiel nosową odolem, wyprzedzić musi czyszczenie ust 
i nosa odolem.

się głowę zwolna ku
Przy tej sposobnjści

wpłynie część odolu do ust przez otwory nosowe. Wtedy prędko przechyla uię głowę 
naprzód i wypluwa wodę. Tę operację powtarza, się 1 -b razy. Przy pierwszych pró 
bach okaże bie d ra lrien ic  w otworach nosowych, lecz nie należy prób zaniechać, po 
kilku, rzecz pójdzie doskonale. Przedewazystkie.m baczyć należ-, aby wody nie wcią­
gać za wysoko (bo to często jest bolesną rzeczą, ale zwolna dał jej wpływać i w ma­
lej ilości. Te kąpiele nosowe mają to dobre, że chronią przed zaiazliwymi chorobami, 
a nadto i tę przyjemność, że nos zawsze .jest wolny.

m i c e i a r y w  (tfura wywiadowczego 
Oicaczka we Lwowie, Kopernika 4 poleca 
wszelkiego rodzaju służbę, wysyła takowe 
na prowincje. * 1-1

1 8 3 2

W Ł A S N E G O

C H O W U
aostaicza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 etnt., czeiwone po 26 cent. Próbki 

tego i  litry opłat, za Wj sianiem 96 cent 
B c n e t f y k i  r i e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G c l h c m  przy D t in o b i t z ,  S typ i.

Ł t r e i E i T
ZiałŁład. wód. siarcz® r_37-cti

w  g ttb C iź u  L m e w a i  G r ó d k a  i S z e z e r c a
o t w a n y  w  d n i u  2 C  m a j a

Zakład odznaczony na wystawach krąjowych i lekarskich, wprowadził 
w bieżącym roku ulepszenia rreaiag wymagań hygieny i cały azeri g nowości 
w zakresie lecznictwa i nic szczędząc wkładów, tą  drogą postanowił dotrzymać 
kroku w współzawc inictwie zdrojowisk.

V ' ik a i r u i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, osery i przewłcczny. Dna 
i pozapaEa wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. 
Okres ozdrowienir po operacyrch chirurgicznych. Ohoroby układu nerwowego. 
Z o łzy Choroby skóry. Spóźnione postacie kiły. zwłaszcza po nadużyciu rtęci. 
Otyłość. Choroby kobiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 
85.40252 aiu.ru). Pizewłcczne zatrucia metaliczne. Ncu-asrenia.

Apteka wzorowa p Bilińskiego Urząd pocztowy i telegraficzny w miej­
scu. W  kaplicy zakładowej codziennie msza ów.

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 ct. 
od osoby.

Pierwrzorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza.
Mleczarń *. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry 

zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obiicie opatrzona Biblioteka. Sala bi­
lów? i koncernowe. Fortepian dla użytku gości. M;eszkam« zupełnie urzauzone 
przeważnie do opalani*.

D L  niezamożnych ulgi najdalej idące.
Wszelkich wyjaśnień z gotowością" udziela Zarząd. 

i«dO t b r .  L r u i i  j k ) ,  K « r a i  B r a t k o w s k i ,  D r .  P t - w t ł  R m d c c k i ,-  
—rłaićiciel zurojowiSK*. zarządca. lekarz zakładowy

Losy budowy kcścioła na jubileusz cesarski po 1 zł r ,  
GŁÓW NA W YGRANA | Przedostatni fydzień.

w a r t o ś c i  i f h * . .  3 0 J 0 0 »
LOSY POLECAJĄ:

A.ugust Schellenberg i Syn. Kicz i Stoft. M . Jonasz, Scheilenberg i Kreyser.
Soka! i Lilien.

W y  s t a r c i , /  jeden obiad zjeść , aby 
się przekonać, że nie ma lepszej kuchni 
„e LnOw ie, jak  przy ulicy Brajerowskiej 
iug ulicy Podlewskiego. 9, przedtem Mic­
kiewicza 6 791 6—16

» I i c i i l e w i c z a  6 dostanie znanomity 
wikt domowy na świezem n.aśle sporzą­
dzany. 1—10 '

K * ż d a  n O W O Ś ó  T a n k .  do nabycia dom n wy w Brzu-
1 ckowkacb (stacya klimatyczna) oboz ka-

w krawatach męzkich
• z fześeiu pokoi, kuchni, werandy i ogród-

m aią zawsze na składzie ka, cały eparkaniony, jest z wolnej reki
do sprzedania- Parcele większe i mnit.sze 

l i  II .l/j -1° nabycia po 60 ct. za sąg i wyżei. V .ii-
/  KII WaiKI dom ość tamże lub w Towarz. wzajemnego

kredytu L. 14 Wałowa 2-6
Lwów plac M suyacki liczba (i.

M agazyn towarów m odnych n r z  
kich i perfiimery

F a u ry k a  T u te k  c y g a re to w y c h
E T . ę l e n y  P i ą t k o w s k i e j  we 
Lwowie, ul. P a ń r k a  I .  A  wyrabia 

T I J T j / I  elektrycznie ściskane niekie- 
I U  I A l  jone, z najlepszej irancuskiej 

bibulk: w ceme lO O O  u t u l :  ».a łKS 
Ct, I  w > ż t  j ,  Przy większym odbioi !C 
stosowny rabat P rz , zamówieniu 5.000 

sztuk, franco.

Balfabanówka
uznana za najlepszą woukę na plai u wy 
stawy jedyna r z ć c e y  W i ś t l e  z j  m  
• t a r a  w ó d k a  b i z  r u b r a  i  b e  
a n y ż u  w y r ó w n u j e  w  l i y g l r n i i  

p r a i « d 7, i * y  k o n i a k .
Listowa butelka tej wódki kosztuje Ji) c t , 

paczka pocztowa 2 butelki 
poleca

Karol  Bał] a ban
Lwów, Halicka 23

W A N N Y -
tUoze, klozety na składnie. Krycie budyn­
ków oraz wszelką reperacyę w miejscu i 
na prowincji przyjmuje pracownia wyrobów 

metalowych

Z .  G o s c i c k i
Lwów, Kopi m ika 7.

K s i ą d z ,  26 lat, poszukuje miejsca przy 
parani ub ,ako kapelan p. r. Lw >w 2-4 

Z a  2  t i r .  przerabiam każde najmoc­
niej zbite materace (3 poduszki), otare kol 
dry przy,mujc do pokrycia drelichy i weł 
niane atlasy poleca najtaniej Józef Schu 
ster Lwów Kopernika 7

m Miasćkaniaiskleuy m
T e a t r a l n a  5  r a r a r  j k a w a l e r -  

s k l e  f r o n t o w e  { .o in t c s z i  a s i e .

1‘o n iie M ik .u .n f  <- na lato dla liczniej­
szej rodziny, w okolicy podgórskiej,' ką­
piele rzeczne, blisko kolei i miasteczka 
Bcżniatowa. Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
Swsryczuwa, poczta Rozniatów. 1,2

JPwfcza u j e  się pomieszkania w śród­
mieściu 'uh przyległych ulicach o 9 lub 
10 pokojach i 2 kuchniach. Oferty nadsy­
łać proszę do binra dzienników i ogłoszeń 
PloLna pod cyfrą A. L.

M M S  m  ES

Strój Gentlem ana
Ł T . A . “S T ^ C I  OrU

m Wolne
l i c z r ń  znajdzie umieszczenie w  a p  

t e c e  w  J a w o r o w l e .  4 5

Ekonoma
kaw alera albo żonatego, bezdziet­
nego, pilnego, energicznego w s:le 
w .eku poszukuje zaraz Zarząd dóbr 

Orcnowice p. Sądowa W isznia.

H Poszukuję zajęcia, j
nauczycieli i uau tzycieLki

Eoleca biuro wywiadowcze J. Bolidskiego 
wow ni. Karola Ludwika 1. 5. 3-5
M ł o d a  buchalterka wlada,ąca językiem 

niemieckim zna idzie zaraz umieszczenie 
przez bióro Bodyńskiej Rynek i  9 Lwów.

Agronom
młody z 15 letnią praktyką w Czechach i 
Galicy i pragnie zmienić p sadę na iządcę, 
kontroiora buchsltera lub administratura’ 
saraz, ewentualnie później, biegły w ję*y 
ku niemieckim i polskim iSatala, biuro 

WjW.aaow.ze, Lwów Sykstust-.a 3.

L L r & . i i a  a & g l e s o w e  „ D e c h y * '  n a  j e d e n  r z ą d  g u z i k ó w .
K a p e l u H U i :  F a s o n  „ F i n  d e  siec le**  k o l o r  , g r i s f o n c e e “ .
P ł  t  < 3 Z C *  g u m o w y  k o l o r u  „ S p o r t 1*.
J c k o s z u ł a  k u l o i o w a  z  s t o j ą c y m  w y k ł a d a n y m  k o ł n i e r z e m  o  2 g u z i k a c h ,  a l b o  

m i ę k k a  b i a ł a ,
JE tęśf& w ice  żółte kolomi „High-li fe‘*.
E L s t m  A S z e  b i a ł e  p ł ó c i e n n e .
D u c i b i  j a s n e .

P o l e c a m y  t e ż :
D e ? y  d o  p o  k o k o w .
R ę k a w i c a  d o  p o w o ż e n i a  b i a ł e  i  b o l i  o  o w e  i  L s m b g z e  e k o -  

r z & n n e
Firma

O  i d  j K i i g - i a n d
Krawiectwo angielskie we Lw ow ie ul. Akademicka 1. 3

T. B Ę E D T
f a b r y k a  m a s z y n ,  k o t ł o w  p a ­

r o w y c h  i  a p a r a t ó w , o d l c a  a r -  

n i a  ż e l a z a  t m e t a l i  w  O t t y n i ,  

t u z  o b o k  d w o r c a  k o l e i  p o l o -  

k o n a ,  w y r a b i a :

-'F -Ż <r
gAiS.sfc r4óh,i,:v d '- -i 1 / ’ f" 'J -W v %

m  u- s i-d ? W  & x
•fili- n f*>, f i l j,,

J l r i i d  r
W itkcwski Ska 
K r o l t o b y c s  
Jakób J. Pilpel 

. m r o i t n r  
Th. Dendera 
ł f  o t o m y j a  

St. Romanowicz 
]UT te le e  

S. Brandmann 
\ * m > fcąe*  
M udl Teichtei) 

P r s t e m y ś l  
M. Begluckter

B z e s z t w
A. Herbst 
h s m l i o r  

i’ Bronisłay / u  
lawski 

S R a n l s ł a -
V ,«H

j;T. Kwiatkowski 
| T a ' » o p o ł  

F. 1’ranlz 
- T a r n ó w  

Tb. Seharf 
_ Ż y v i f c  
Joh. J  Lanko.

Lwa w. A.®izv Hiibner Kraków: Szaraki i Syn

Skład m i‘e jaiów budowlanych
LEONA DISTŁEBA

L w ó w , C rm .id  U n t e l
z h ś l ę p ś t w o  f a b r y k :  w y r o b o w  g l i n i a n y c h  M . B a n t ­
en a , w  P o d g ó r z u ,  a s f a l t u ,  p a p y  d a c h ó w ^  i t d ,  K i ta -  

n i c k i e g c  w  O ś w ię c im iu  poleca po cenach najtańszych : 
Cem ent portlandzki, wapno hyarauliezne i kam ienie, gips m u­
rarsk i i nawozy, posadzka sceigutowa, piece kaflowe z ognio­
trwałego maoeryału, ru rk i drenowe, ru ry  i nasadki kominowe, 
papa dachowa i p ły ty  izolacyjne, cegły i płyty ogniotrw ałe, 
dachówki falcowane, klosety angielskie, syfony kanałowe, śc ie­

kowe i pisuarow e itd.

Ceny przysiępne. wykonanie zleceń rzetelne i szybkie.

K a n to r  w y m ia n y  c. fc. o p rz . ga liu . akcy>. b a n k u  h in o teo im e g o
LupoJ* i Bprzjdąj* wezjtfki'- papiery wwtościowa i monety po aarele d-ieanym najdokładniejszym, me licząc

żadiej p Aj wizy i. óeko ioL j ł phvmą lokzcyę polecz
4 1/*0/# listy hipoteczne 
5^0 listy hipoteczne premiowane 
5°/ft listy tiipoteczne bez premii 
30/t llsiy Tow kredytowego ziemskiego 
4 * h  °L B anko  krajowego 
4° , ilsty B anku  k ra jo w e g o  
67o obiigacye komunalne Banku krajowugo

! wszelkie renty i-ustrrzcki.

4 ‘/,°/e pożyczkę ktajową galicyjską 
470 pożyczkę krajową galicyjską ko onewą 
4 l/0 pożyczkę prupinacyjną gabcyjsaą 
5°/0 pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4 V*°/p pożyczkę węgi^kskisa Kolei parst.
4 1li°lo pożyczkę propinacyjną węgierską 
4 %  węgierskie obligacye I. Jamnizacyjne

i węgiorskie które to upiór- Kuntir t  niaa ,■ Bzzku hipateoznego azsrsze nzbytn  
i epr?.eoaj8 po Łąjstzystę.inityssych.

UWAGA: Kzstor wymiany Baaku hlpctaozsiiro przyjmuje od *?- T. Srapuj  ̂ ijch ws-elkio wyksowzne, 1  
jtti płame mnjeoowa papiery warwśoio « ,  tn d iiti zspadlr kur. my sa gotówkę bez wezoUU-.-go potrą 
cenla, zaś izmiRjsoo.iS, jsdynie za potri n dera rwoczy wiaty oh kt.- ltów.

Do efsktów, o których w ynerpzły  d e  ks^o^jr do^arcet nowycL «rku*ey kuponowy'Ii, sa •  wrotom kosz- 
kió.-e ,aw ponosi. (

0 )
X

B .

płaszczy gumowych
m ę s k i e

czarne z najlepszej n.ateryi :agiowej 
1 po 8, 10, IX, 12 zł. i wyżej;
|  liberyjne białe, żółte od 14 do 20 zł. 
j wojskowe z egalizacyą lub bez od 11

do 30 zl.
wełniane angielskie napuszczane kau­

czukiem od 25 do 50 zł.
d ć U itm k 5©

we wszy *kich fasonach.
Kapuzy z kołnierzem od zł. 1.50 do 3. 
)'ó(buciki z podeszwą gumuwą na lalo 

z płótna bronzowego okładane skórą 
lub bez od zł 3.50 do 6.

poleca
mayazy>i wyrooów gumowych

R. KRI MM IvRA
L n ó w  hote l F ra iie sa k l.

W ę ż e
i

p ł y t y  g u m o w e
tekturę, asbesn, bleiweiss,

O l i n e

i pasy do maszyi
poleca

Lwów, Żółkiewska liczba 2

komplttne parowe garnitury do młócenia

Cej)y, (listw y) do bębnów m ło ca rn i, 
C layton & Shutt1eworth,% It larschnll^  
H o rn sb y, Itu stoa , P roctor £  Co.

(sztyfty) do bębnów, komple*ne 
bębny do młocarni.

Gule korbowe do lokomobil, młocarni i 
maszyn parowych.

T łok i i p ierścienie tłokow e do 
lokom obil i m a szyn  parow ych .

Odlewy części składowych dla maszyn 
rolniczych:

Pierścienie zelazne do walców do roz­
bijania grudy. Korpusy do pługów, koła 
rybowe i t. p.

K e k o n s t r u k c y e  i  n a p r a w y  
j a k  n a j t a n i e j .

M e w u lfc i  tizech rzeduwy i szeroko- 
rzutry , z powodu wyjazdu do sprz d*ma 
a  bezcen. W iaaomoaci udzieli Lsrząd dóbr 
Borazcwice p. Eizank^wLe 1-2

.L ib e r y  a ,  uniformy, stroje polskie, 
Jokoli, narodowe i garueroba fttaio sprze 
Jaue hand i Jaszczyszyna Lwów. 1-3

B o b r a  Hummska, 1.000 m. obszaru 
z pięknym dworcem, ogrodem, olicyną, 
stacya kolei :'anok, do sp'zedania. Zgło­
szenia przyjmuje zarząd dóbr Czorcze
pooz a nonatyn. 4-6

Nowe wydawnictwa!
C mieiuwsk Piotr W spółcześni 

poeci polscy 2 złr. 80 ot. 
PfądzyrsKi iau. t am iętnik h isto ­

ryczny i wojskowy o wojnie 
polsko-rosyjskiej w r. 1831.

Złota myśli Adama Mickiewicza, 
zebrała Szczęsna 1 złr. 20 ct. 
w ozdobnej oprawie 2 złr.

Do nabycia w księgarni G: Gj - 
betnnera I śpK w Krakowie oraz 

we wszystkich księgarniach w Ga- 
licyi i W. Ks. Pozuańskiem.

Ro*)j8Ką Heroatę karawanowy
w oryginalnym op kowaniu S fcrg juoza V a r il lrw ie z s  P e r ło w a
w I J . s .  w i e  opakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej pu cenach 
moskiewskich począwszy ód złr. 1.80 aż do złr. 10.40 za iunt rosyjski poleca

B. SZABŁOWSKI
k e Lwowie ulica Tryburulska liczba 1.

Zamówier a przynajmniej na 3 funty odsyłamy franko
SAMOWARA I RAW LZIW E TULSKIE z falmyki Woroncowa, tacki, miseczki 
mudifzne i drewniane Oiaz czajniki porcelanowe roajjskie po namizszych cenach 
FRANCUSKIE FILTRY ABESTOWO-WłjG OWE „MAiUNEN" w Paryżu 

u.:nare jako najlepsze przez najsłjnuifcj»ze powagi lekarskie Erancyi, 
Anglii Rosyi etc Poświadczenie Wgo Prof. Dra Korczyńskiego. 

ZUPEŁNE ZALEZPIEOZEM E^SIĘ Ol) TYEUrfU, CHOLERY i wszystkich 
cnorób r ńa';nych przi noszących się przy udziale wody 

PROSZEK AA TIW a  PN i 1) W Y i intibaccyllusowy „Maignen11 polecony przez 
chemików dla sterylizowania wody do picia i czyszczenia wody twardej 
z wapna.

APARATY DO E l TROWANIA wina spirytusu, octu, likierów 1 wódek 
domowych.

WYŁĄCZNI SKŁAD na mwów najlepszych TUTEK CYGABETOWYCIl 
„POLONIA“ tł. Herliuzki w Krakowie z prawdziwej oryginainej bibclki 
egipskoj „Yergi Blanche — Przy odbiorze z prowineyi 5000 opako 
wanie i odesłanie graLs i franku.

Cennikj Herbaty, Samowarów, Filtrów i Proszku ,,Maignen“ oraz Tutek „Po- 
lonia“ gratis i .ranko.

B. SZABŁOWSKI saład Herbaty rosyjskiej Karawanowej, Trybunalska 1. 1
we Lwowie. 4—7

Huta szkła w Żółkwi
rozszerzywszy fabrykacyę i w prow adziw szy piec generatorow y 
gazowy, rizlifiemię maszynową i p rasy  na  szkło, w yrabia pięk­
ne i modne szklanki na piwo i wodę, faszki, karafk i td. i po ■ 
leca swój wyrób krajowy w nowo utw orzonym  s k ł a d k i #  ł» -  
b r y r i d )  m  p i c y  o f f r - k s t a s b ie j  1. 9 3  f. współwłaściciela

p .  / i , i . & u r \ y  o e g o  I N i r e j a s t e i a a .
1 OBŁUfeuje s ię  a g e u tó a .  W

Olbrzymi zapi>s s z d d  na wyścigi 
Wojskowych b'nokii 
Binokli potowych 
Szkieł do polowania 
Lurnetek tostralnyuh

po najtańszych cenach

AiioYf Silb r>ł(M'n
optyk i mechanik

Lwów ulica H arola Ludw ika 9 
róg Sykstuskiej.

Na sósun budowlany!
T ek tu ry  do krycia dachów,
P ły ty  izolacyjne,
Masa terow a, T er pogazowy,
T er drzewnz, Smółka, asfaltowa, 
Szczotki i pędzle do sm arow ania 

dachów,
Gwoździe do tektur,
F a rb y  olejne na dachy,
Cement, Gips,
Carboliueum, Antime.mlmn, 
"Wapno hydrauliczne,
F a rb y  fasadowe itp. iup.

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek  38.

głównego składu farb, pokostu 
artykułów budowlanych, rolniczych 
gorzelń i browarów wyszedł na 
rob 1895 i posełam gratis i frana

0. T. Winklera Syn
we Lwowie.

»4* w a l e r ,  urzędnik państwowy, 36 lat 
mający, prawo do aw ansu , emerytury z 
pensyą 1.2C0 złr.. przyjemnej powierzchow­
ności, " poszukuje zn»joi maci pooażn ;j pan­
ny lu l  wdowy nie nad 30 lat. Rzecz trak 
tuje się seryo, dyskrecja zapewniona Nie- 
anonimowe zgłoszenia pod „Przyszłość" 
do końca czerwca r. bież. , poste restante, 
Lwów. 793 2—3

zrro
s w l ę t o j s n s k i e

kupuje w każdej ilości

Bank  r o l n i c z y
w «  L w o w ie .

O nadesłanie próbek z pod \ 
niem cen uprasza się

Człowiek
młody, obeznany dokładnie z ra ­
chunkowością podw ójną, biegły 
w języku niem ieckim  znajdzie 

umieszczenie.

Najnowsze gumowe paski

„ K « p a c s l “
po złr. 1, 1 60 do złr. 3.75 poleca 

po u firmą

imipi 8 ieri
Lwów ul. K ard a  Ludwiaa liczba 7. 

F ilia  ul. Halicka 1 6 
dawniej sklep H. Mullera.

Roboty ręczne
w najuowszym  guście, na pluszu, 
suknie, jucie, kanwie, congres, tak  
zaczęue ja k  i wykończone w n a j­
większym wyborze po cenach naj­

niższych

ffiNłaj Ludwig
Lwów, ul,

SY niedziele 
zam knięty.

Halicka 14
i święta magazyn

Sztuczne zęby 
szczęki

v ,l onuje dentysta-terh tik B . b a  < L _ I , 
L >GW ul. Karma i.udwtka 5 na Wyatawie 
krajowej odzn ezony meuaiem rządowym 

c. k. Minuteratwa handlu.

lio sprzedania;
1. M ajątek ziemsk. w pobliżu Lwowa 

10 minut od stacyi kolejowej, dobrze za- 
gospudaruwany

2. Kamienica jednopiątrowa, bKsko sta­
cyi tramwaju «  pnw " y a s n j  n i orfra- 
d e m  i widokiem na miasto.

3. Realność parterowa na ulicj Łycza- 
stacyi tramwaju eleKtryciZgłoszenia nadesłać n ab ż y  dcjkowsk.ej obok

Zarządu dóbr w  M iż-yńcu, po i zta ““f  >• 
iQ _ | BLzszyek wiauomosci udzieu kancelarya

„  . . . i i -  i dwokata W. Aieksanara Lisiewioza ul.
P o u a m a  n ie u w z g lę d n io n e  zo -  Kopernika 6 we i \v > w i o.

stanu bez odpowiedzi. wSBTM U l
reaaJktioir W r c ł » w b ry k i U p o i  yr BwJm % d r c k t r r e i  a s r ,  W  t '-1. w


